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Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ś ć ! Bardzo 
lekk-ie i bez dolegliwości w  noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed blagierami i n iefachowym i, którzy narażają 
na p rzykrośc i! P ra k ty c z n y c h  o b ja śn ie ń  u d z ie ­

lam . Na odpowiedź załączyć markę.

Dom muzyczny

Ignacy Cypres JS
Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złota 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf “ patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów ą —12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

f  v  w w ** ’* " * w +  w

Przy zamówieniach prosimy powoływać się na „Rolę“.
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Węgle „Jaworzno « S

z kopalni „Piłsudski" wagonowo i częściowo po cenie kopalni poleca 
Reprezentacja Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla 

w mml. Źabienskat Ł. 16.
Skład: Tarnów, ul. Bandpowsbiego Ł. O.

Instruments 
M U Z Y C Z n f E
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare Instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

• Z e m s t a  c y g a n a ka
sztuka w 3-ch aktach ze śpiewami 1 muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety Indowego Roberta Rydza — 
opuściła prasę i jest do nabycia w księgarni nakładowej 
A. Cybulskiego w Poznaniu. — Sztukę tę polecamy naszym 

zespołom amatorskim.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż- 
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
T e le fon  Nr 8.

PROF. EMIL WYROBEK

Choroby Weneryczne ćiu jednostki i społeczeństwa 
tudzież sposoby leczenia i zapobiehania wydanie 4-te, przero­
bione i powiększone z 22 rycinami str. 200 rok 1929. zł. 6'— . 
do nabycia w Księgarni „Wiedza i Sztuka" Kraków, ul. Gołębia 10/R.



Na plebanjŁ
—  Bójcie się Boga! gospodarzu, m acie lat 83 i  je ­

szcze przychodzicie z zapow iedziam i?

— To ino dla dzieci, proszę księdza dobrodzieja, 
żeby n ie by ły  sierotam i.

—  A  w  jak im  w ieku  są, te  wasze dzieci?
—  A  no, chłopiec m a sześćdziesiąty czwarty, 

a dziew czyna to idzie  na p ięćdziesiąt siedem.

N a u c z y c i e l :  N ie  m ów i się pon, ty lko  pan; 
n ie  m ów i się drobka,. ty lko  drabka. Kuba czy po­
w iesz: czom o krow ą?

—  N ie  proszę pana nauczyciela !
—  N o  w ięc jak  ?
—  B ioło k row a !

Pamiątka rodzinna.
Co pan dobrodziej m a za pyszną laskę. M ożeby 

m i ją  pain odstąpił?
O, n ie mogę. To  pam iątka rodzinna. Tą  laską 

jeszcze dziadek babkę trzepał.

Jego pogląd.
—  Tatusiu, co to  znaczy „dziedziczne obciąże­

nie ?“
—  Hm, jakby ci to z m ie jsca  w ytłóm aezyć. To  n i­

by to, co się b ierze od o jca  lub matki.
—  A ha ! k ije !

Biedna papuga.
—  N ie  po jm u ję  —  ubolewała wobec m ałżonka 

pani Anna —  dlaczego nąsza papuga od pewnego 
czasu przestała m ów ić?

—  Jakże m a  .mówić, skoro ty  ca łym i dn iam i n ie 
dopuścisz je j do słowa.

Pew ien  A n g lik  pociągniemy był do sądu o dwu- 
żeństwo. W  czasie procesu staw iła  się przed sędzią 
i trzecia  jego żona. Sędzia rozgniewamy pyta  obw i­
nionego:

—- Pók iż  się człow ieku będziesz żenił?
—  P ó k i sobie dobrej żony nie dobiorę.

Małe nieporozumienie.
S ę d z i a  (do m łodego św iadka): Byłeś także

św iadkiem  zajścia, m ały. Pow iedz zatem, co było  
15-go lipca.

Rocznica b itw y  pod Grunwaldem , proszę pana 
sędziego.
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Do nabycia w Administracji „Roli“
„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są n a j­
p iękn iejszą i na jw dzięczn ie jszą  zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem  w  fu tera le Zł. 1.10.

LISTOW NIK DLA ZAKOCHANYCH
czy li podręcznik do p isan ia  listów miłosnych, ośw iad­
czynowych , w  sprawach m ałżeńskich  oraz pięknych 

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.

ŚPIEW NIK  MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i miłosne, W eselne, K ra ­
kow iak i, A r  je oper, Śp iew y i  śp iewki ludowe, o m i­

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.20.

ZBIÓR POW INSZOW AŃ  
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zb iór Poezyj do Pamiętnika, 'zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i  dorosłych, w  objętości 128 stron.

Zł. 1.20.

W IELK I ILUSTROW ANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­

mentów.
Zaw iera  2.500 wykładów snów w  alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustru jących  sny, p rze w id zm ia iz ja -  
wiiska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Lenorm and 
z Pa ryża . O bjaśn ien ia o snach, przew idzeniach, w y ­
roczniach, znaczeniach i  zjaw iskach. Artonancje,czyli 

sztuka wróżenia z kart, iz ręki, palca i  czoła.

Pow yższy  sennik w raz z  opłatą pocztową 1.60 Zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku

1. Andzia. O ryginalna pow ieść współczesna.
2. Miłość śpiewaka. Pow ieść z życia  artystów.
3. Baronówna. Pow ieść.
4. Kobieta z kociemi oczyma. Pow ieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Pow ieść.
G. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych 

stosunków.
Pow yższe 6 tom ów  pow ieści w ysy ła  pocztą opłatn ie 

za nadesłaniem  zł. 4.— .
N a  w szystk ie powyższe książk i należytość prosim y 
nadesłać wprzód, gdyż za za liczką drożej kosztuje.
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Potrzeba oświaty.
Ka-nm 'twą duiszę nauki -zdiro-wem, czyis-tem ziarnem, 
Dobre pisma, dobre książki są duszy pokarmem.

akie słowa zachęty do czytania dobrych pism 
i książek zamieściła »R o la « w  »M yślach « 
w  roku ubiegłym. Czytanie dobrych pism 
i książek posiada w ielk ie znaczenie jest bo­
w iem  bronią odporną przeciw  zakusom tak 

zewnętrznych jak wewnętrznych naszych wrogów , 
jest siłą, która zw alcza biedę i nędzę naszą. Potrze­

bę czytan ia dobrych książek i pism  odczuwa każdy 
po Bożemu żyjący i zdrowo m yślący człow iek, bo n ie­
ty lko  starsi czy ta ją  z zapałem, a.le też, co podnieść 

należy, i m łodzież garn ie się coraz w ięcej do czy­
tania,

W arunkiem  dobrobytu i dźw ign ią  pomyślności 
w  każdym  narodzie jest —  oświata. :— Oświata jest 
strawą dla ducha, podobnie jak -pokarm dla organ i­
zmu i żołądka. Gdyby bow iem  człow iek n ie odżyw ia ł 
się fizyczn ie  żyćby nie m ógł, w ięc z drugiej -strony 
jako istota obdarzona rozumem, nie m oże również 
obejść się bez pożyw ien ia  dla ducha. Pożyw ien iem  
tem jest oświatą.

Ośw iatę nabywa się przez rozwagę, rozm ow ę lub 
wreszcie z m ow y innych. A le  i w  inny, jeszcze spo­
sób nabyć ją  można, a m ianow icie z pism  i książek, 
z n ich bow iem  czerpie człow iek najw ięcej duchowego 
pokarmu, prze-z n ie -oświecają się ludzie i kształcą.

Czasami jednak i pokarm  dla cia ła  n ie bywa 
zdrowy, lecz jest zepsuty a nawet i tru jący. Podobnie 
dzieje się i -z pokarm em  dla ducha. Zd row y -pokarm 
duch-owy -krzepi duszę ludzką, podnosi ją  ma w yżyn y  
i w  końcu doprowadza do tego, że oczy duszy patrzą 
na ten św iat jasno, bez obłudy, -z-e-psuty zaś pokarm  
duchowy, duszę naszą zatruwa, wznieca n ienawiść,

pobudza -do złości i  pow oli w trąca  ją  w  przepaść. 

Czasem jednak trudno jest odróżnić zepsuty po­
karm  -duchowy od -zdrowego, podaw any on bow iem  
bywa ludziom  w  tak niew innej form ie, że trudno -się 
na nim  wyrozum ieć. -Bierzemy w ięc złe pisma, złe 
książk i do ręki, n ie w iedząc zgoła o tem, że bierzem y 
truciznę duchową, czytam y je, one -zajmą naszą uw a­
gę, -przemówią d>o nas uczuciowo i natychm iast za­
czynają działać, zapuszczając jad  truci-zmy w  duszę 
naszą. Jest jednak sposób na to, b y  od ró żn ić ,-dobre 
o'd złego a m ianow icie, jeże li czytając jakąś książkę 
lub pismo, -zauważamy;, że treść -owian-a. jest duchem 
katolick im , chrześcijańskim , natenczas -m-ożemy być 
zupełnie spokojni, gdyż natenczas spożyw am y z-dro- 
w y  -pokarm duchowy. Natom iast gd y  spostrzeże­

my, że treść książk i łub pism a zw alcza kato licyzm  
albo jest -dla chrześcijaństwa źle usposobiona, to 
wtenczas m ożem y na śm iało w iedzieć, że ten ducho­
w y pokarm  jest zepsuty i że trzeba go  zawcz-as-u od­
rzucić precz o-cl siebie.

P ism am i tak iem i są broszury, ga ze ty  lub książ­

k i wolnom ularskie, socjalistyczne, kom unistyczne 
itd., k tóre należy nam rdzen-nie kato lick im  -Polakom 
stanowczo zwalczać i n ie dopuścić d-o szerzenia się 
u na-s ich zasad. M y m am y obow iązek duchowy bro­
nić -zasad r e lig ji ka to lick ie j i k rzew ić  te zasady w  ży­
ciu. prywatnem , -rod-zinmem i -publicznem, j-akoteż 
w  w ychowan iu  m łodzieży. U  nas w  Polsce sprawy 
kato lick ie  łączą się ściśle z n-arod-owemi i re lig ja  ka­
tolicka jest ostoją życia  narodowego.

Na zakończenie w yrażam  życzenie, aby dobre p i­
sma, dobre książk i dotarły rych ło -pod każdą w ieśn ia­
czą strzechę i aby prom ień -prawdziwej ośw iaty  do­
sięgną! w krótce do n-ajzapadlejszych połaci naszego 
kraju, -a gdy się to stanie, będziem y narodem  silnym  
i bogatym  i  n ie  u lękn iem y się ani w ew nętrznych  -ani 

zewnętrznych w rogów . P io tr  W enc.
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A N T O N I ST. BAS SARA.

Branki tatarskie.
Powieść na tle historycznem.

K ied y  b y li już dość daleko poza obozem, p rzy ­
pom niał je j sw oje pragnien ia, a pa trzy ł p rzytem  na 
n ią  tak  ogn istym  w zrok iem , że pod  w p ływ em  jego 
spojrzen ia poczęła  dziew czyna drżeć z obawy,, czy 
aby dzik i Ta ta r n ie zm ien i wobec n ie j sw ej tak tyk i, 
n ie rzu ci się na n ią i  n ie  zm iażdży w  sw ych  uścis­
kach. D latego też postanow iła  postępować jak  n a j­
ostrożniej. Ostrożnie a hytrze.

—  Jussuf —  m ów iła  —  p rzy jd z ie  ta chw ila, że ty  
i  ja  będziem y szczęśliw i. Lecz n ie pora jeszcze. U  nas 
tak i zw ycza j, że m ałżeństw o m uszą pobłogosław ić ro ­
dzice, a m oich  tu  n iem a. Pom óż uw oln ić Hanusię 
i  Ksen ię, a gd y  pow rócą do Jampola, p rzyś lą  błogo­
sław ieństwo. Zresztą tyś  m ahom etanin, a ja  chrze­
ścijanka, jakże nam  w ięc  tak  żyć w  n iejednakow ej 
w ierze. A lbo  m n ie t y  nauczysz sw ojej, albo ja  cieb ie 
sw ojej.

—  Nasza w ia ra  n ietrudna —  odparł Jussuf. —  
Jeden Bóg jest na n ieb ie i  jeden jego  prorok M a­
homet.

—  A  Chrystus? —  zapyta ła  Baśka.
— Podobno był, ale umarł.
— A  M ahom et n ie um arł?
Jakakolw iek dysputa re lig ijn a  była  z Jussu- 

fem  n iem ożliw a. Ta ta r n ie  zastanaw iał się w iele, co 
i jak  tam  było, w ierzy ł ty lk o  w  to, w  co w ierzyć  go 
nauczono. Zresztą, co go  w  te j ch w ili obchodziły re li- 
g je  całego św iata, k ied y  on w id z ia ł przed  sobą ty lko  
Baśkę, której w zrok  p a lił go, której oddech oszała­
m iał go, k tóre j głos przyprow adza ł go do u tra ty  zm y­
słów. Jakoż postanow ił skończyć z tem  ra z  wreszcie.

O dy się tego  Baśka najm niej spodziewała, u ją ł 
ją  s iln ie  za rękę i  pociągnął ku  sobie. Spostrzegła 
dziew czyna niebezpieczeństwo i postanow iła  się bro­
nić. A le  jak? B ron i żadnej n ie m ia ła  przy sobie, a s i­
ły  je j fizyczne b y ły  o po łow ę conajm niej m niejsze od 
s ił Jussufa. G órowała jednak nad Tatarem  bystrym  
swoim  umysłem , jak iego  Jussuf n ie  posiadał.

—  Jussuf! —  krzyknęła . —  Zostaw !
A le  Ta ta r n ie ty lko  n ie  zw aln ia ł uścisku, ale po­

czął szukać sw ojem i rozpalonem i w argam i je j ust 
czerwonych.

D ziew czyna bron iła  się, jak  mogła, ale s iły  ją  po ­
częły opuszczać. Już chciw e w a rg i Ta tara  poczęły 
pełzać po je j tw arzy  i  ido ust się skradać, k ied y  zroz­
paczonej dziew czyn ie p rzyszła  z pom ocą najstrasz­
n iejsza broń, jak ą  posiada kobieta: po tw a rzy  jej 
sp łynęły dw a  ob fite  strum ien ie łez i zap iek ły  ro z­
ognione w a rg i napastnika.

Odsunął g łow ę od jej tw arzyczk i i zapytał ze 
zdum ieniem :

—  A  ty  czego?
—  Za życiem  płaczę, za św iatem  płaczę, za 

wszystkiem , co jest na tym  świecie, płaczę...
— Nilby jak?
—  N ib y  tak, że, jak  ty  m n ie  n ie puścisz, to  m nie 

w ięcej n ie żyć na św iecie ! Ze m ną to samo się stanie, 
co stało się z M arcysią. Czyżbyś już zapom niał? 
Z nam i po n iew o li nic, a po dobrej w o li wszystko 
i zawsze. W yb iera j, co w o lisz!

Tatar, choć z  trudem, zdaw ał się jednak groźbę 
je j zrozum ieć, zw oln ił bow iem  nieco krępu jący ją  
uścisk.

Baśka poznała, że zw ycięstw o przechyla  się na 
je j stronę. M ów iła  w ięc da le j:

—  Ś lubowałam  sobie, że n ie będę twoją, pók i H a­
nusia i Ksenia będą w  rękach Achm eta. Ś lubowałam  
i dotrzym am . A lbo  m i śm ierć, albo ich uwoln ien ie. 
W yb ie ra j!

Jussuf już wybrał. Puścił rękę Baścyną i począł 
dziew czynę przepraszać, jak  m ógł i um iał. N ie  sier­
dziła  się, będąc zadowoloną, że cała awantura ty lko  
na strachu s ię  skończyła. A  by ła  zadowoloną i  dla- 
tegó, gdyż czuła, iż napad na n ią  Jussufa już się w ię ­
cej n ie  pow tórzy. B y ła  dumną z  siebie, gd yż  na w ła ­
snej skórze przekonała  się, że kobieta, je że li ty lko  
chce, to naw et d jabła w  potu lnego baranka przero­
bić potra fi.

S zli w ięc  teraz da le j w  najlepszej zgodzie. On
0 za jściu  wspom inać nie chciał, gd yż m u w styd  było, 
że dał się pokonać kobiecie, k tóra  w  m yśl w ierzeń  
m ahom etańskich naw et duszy nie posiada, ona n ie 
poruszała tego tematu, aby jeszcze bardzie j n ie upo­
karzać i tak  już dostatecznie upokorzonego Tatara. 
Szli, m ilcząc, gd y  nagle z pośród pobliskich  traw  do­
szedł ich uszu jakby jak iś słaby jęk, jakby ciche 
westchnienie.

Przystanęli, nadsłuchując, coby to być m ogło.
Jęk pow tórzy ł się raz, drugi i  trzeci.
S k ierow a li k rok i w  strong, z  której głos ten do­

chodził. W n et spostrzegli jakąś czarną postać, w ijącą  
się w śród  stepowej zieleni.

—4 A m an ! —  szepnął Jussuf i  przystanął 
w  m iejscu.

—  N ic  to ! Chodź! —  zachęcała go Baśka.
A le  Ta ta r ociągał się, w idząc wśród traw y w ijącą  

się czarną istotę. B y ł pew ny, że szatan przybrał 
um yślnie taką n iesam ow itą postać, a naw et sam  so­
bie skrępował ręce i  nogi, aby tem  ła tw ie j zw ieść swe 
o fia ry  i  szkodę na ciele im  uczynić. W ah a ł się w ięc 
ze zb liżen iem  się do rzekom ego szatana.

Baśka jednak  n ie zw ażała  na swego towarzysza. 
Pob ieg ła  ku leżącej istocie i  na p ierw szy  rzu t oka po­
znała, że by ł to m łody człow iek, skrępow any pow ro­
zami, z kneblem  w  ustach.

W yrw a ła  knebel. Z  ust leżącego da ło  się słyszeć 
na jp ierw  głośne westchnienie, a potem  słowo: A llah !

A  w ięc ow ym  szatanem był jak iś Tatar. D laczego 
jednak ktoś go  Skrępował, dlaczego całego usmolił, 
d laczego porzucił w  stepie?

Baśka poczęła  kom binować i  przyszła  do p rzeko­
nania, że n ik t in ny n ie u czyn ił tego ty lko  Stach i je ­
go L ipkow ie. Chciał zapewne, ab y  ten m łod y  T a ta r­
czuk, u w oln iw szy się, jak i ów  poprzedniego w ieczo­
ru, pobiegł tak uczern iony do obozow iska i  w zniecił 
tam  popłoch. Przypuszczen ia je j potw ierdziło  zresztą 
to, co zobaczyła, k iedy Jussuf odw iązał sznury z rąk
1 nóg chłopca. N a jego  plecach w id n ia ły  narysowane 
d w ie  lite ry : „J. S.“

P o tw ie rd z ił to zresztą i chłopak, k ied y  opow ie­
dział sw ą przygodę, a m ianow icie, jak  go obskoczyło 
trzech szatanów, jak się rzu c ili na niego, jak  go skrę­
pow ali i jak  potem  gdzieś zn ik li nagle.

Baśka n ie  w ątp iła  teraz, że była to spraw ka pa ­
na Jaszczura i  jego tow arzyszy. N ag liła  w ięc Jussu­
fa do powrotu , aby się coprędzej now ą w iadom ością 
z Hanusią podzielić.

R O Z D Z IA Ł  X IV .
W  oczekiwaniu.

Ten drugi w ypadek z m łodym  Tatarczukiem  
w zbudził w  koczow isku jeszcze w iększy popłoch. Or-
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dyńcy ba li się nocą, w ych ylać z  nam iotów , ażeby nie 
stać się o fiarą  szatana. Achm et w ściekał się i  w yzna­
czał straże, u k tórych  jednak w iększe znaczenie m iał 
strach przed nieznanem  w idm em , an iże li obawa ży ­
w ego  i  znanego im , choć srogiego Achm eta. Pozornie 
w ięc w yp e łn ia li rozkazy, ale gd y  Achm et u łożył się 
na spoczynek, i  oni jeden  po drugim  zn ikali w  swych 
nam iotach, a ukryw szy swe g łow y  w  skórach bara­
nich, po leca li s ię jedyn ie  opiece A llaha.

Achm et pom im o n iepew nej sytuacji w e  w łasnem  
koczow isku p rzygo tow ał się do drogi, gd yż M urza na­
g lił  i już trzeciego posłańca słał, ażeby corychlej 
przybyw ał i zdał rachunek z  n iedaw nej w ypraw y. 
W yb iera ł się tam  niechętnie, gdyż poza tem, co już 
przesłał M urzy, jako część zdobytego łupu, n ie m iał 
zam iaru  nic w ięce j m u odstąpić, a wobec tego był 
p rzygotow any na gn iew  sw ojego zw ierzchnika. N ie  
jechać n ie m ógł, gd yż by łoby to oznaką otwartego 
buntu, co byłoby jednak n iekorzystnem  dla niego. 
M urza posiadał bow iem  na Budżaku w ie lu  zw olenn i­
ków, jako  pan [sprawiedliwy, chociaż srogi, podczas 
gdy Achm et n ie cieszył się zbytn ią  sym patją  naw et 
u najb liższych. Zresztą, gd y  po jodzie, sw oją  przeb ie­
głością zdoła gn iew  M u rzy u łagodzić i  korzystn ie go 
znowu dla siebie usposobić. R zuci m u tam  jeszcze 
jak i n iew ie lk i ochłap ze zdobytych  łupów  i  pow róci 
'Znowu do iswej siedziby. O tem, aby M u rzy odstąpić 
którąś z dziewcząt, ani n ie m yślał. Z czterech, które 
dla siebie upatrzył, jedną m usiał odstąpić Jussufowi, 
druga padła  trupem  w  jego objęciach, a pozostałe 
d w ie  m usiały mu przecież zastąpić dotychczasowe 
m ałżonki, k tóre mu się już uprzykrzy ły  i k tóre  od 
ostatniej w yp raw y  całą  duszą n ienaw idził. Szczegól­
niej Tam arę i Szyrin, gdyż te dw ie najbardziej się 
mu narzucały i na jw ięce j p ragnęły jego pieszczot. 
Sum iła, n iegdyś tak ognista i w rąca życiem , była  
dziś chodzącym  trupem w  calem  tego słow a znacze­
niu. W yp e łn ia ła  m echanicznie w sze lk ie  rozkazy, za ­
pytana odpow iadała, ale poza tem  w ięce j nic. Ciało 
je j p lątało się po ziem i, dusza zaś, zda się, gdzieś 
u leciała już w  zaśw iaty.

N a jw ięce j może zm ianę usposobienia sw ojego pa­
na odczuwała M irjam . Ta  statarszczała Polka, jak  to 
już pow iedzieliśm y, m ia ła  w  sobie n iejako dw ie du­
sze: jedną łgodną i  czułą na niedolę bliźn iego, drugą 
hardą i m yślącą jedyn ie o w łasnem  zadowoleniu. Za­
leżało to o-d okoliczności. Jeżeli przez czyn jak iś n ie 
ponosiła sama szkody, um iała się litow ać nad n iedo­
lą  b liźn iego  i  stanąć w  jego obronie, ale gd y  w  grę 
w chodził je j osobisty interes, w ów czas staw ała  się 
n ieraz straszną dla swego otoczenia. A chm etow i nie 
narzucała się n igdy, owszem  n ieraz od trąc iła  go  bru­
taln ie od siebie i  zawsze w ychodziło  to na je j ko­
rzyść, gdyż Ta ta r staw ał się w ów czas dla n iej czul­
szy, zaniedbując inne swe żony. I  obecnie po  pow ro­
cie iz ow ej n ieszczęśliwej w yp raw y  m iała  jeszcze pe­
w ien  w p ływ  ma n iego i przez ten czas ona jedna je ­
szcze naprawdę była m u żoną.

Łagodna M ira, k tóra przez la t k ilk a  cieszyła się 
rów n ież w ie lk im i w zględam i Achm eta, zobojętn iała 
mu obecnie. M oże być, że gdyby m yśli jego bezustan­
n ie n ie zapełn ia ły Hanusia i Ksenia, w ięcej znacze­
n ia dlań m ia łaby i  obecnie M ira. Ta ta r jednak zapo­
m niał wobec nowego nabytku o dawnych skłonnoś­
ciach, a m arzy ł jedyn ie o now ej zdobyczy.

Żony Achm etow e n iejednakow o p rzy jm ow ały  tę 
zm ianę sw ojego  pana. Tam ara i  Szyrin  w ściekały  się 
<na sw e następczynie i  gdyby m ogły, by łyby je  w  łyż­
ce w ody utopiły, Sum ita przy jm ow ała  fak t ten obo­

jętn ie, M ira  litow a ła  się nawet nad nim i, a zaś M i­
rjam  m ogłaby się by ła  naw et pogodzić z ich  obecno­
ścią w  nam iocie, gd yby ona ty lko  nadal za trzym ała  
sw oje przodu jące stanow isko wobec Achm eta.

N a  to się jednak n ie zanosiło  i to ją  najbardziej 
bolało.

A  tym czasem  Achm et u łożył sobie plan, o k tó­
rym  żony jego  n ie w iedzia ły . Oto postanow ił trzy  
z n ich zabrać ze sobą i ta n ^ w  drodze za by le co po­
zbyć łub w raz ie  potrzeby komuś podarować, zaś M i­
rjam  i M irę pozostaw ić nadal w  obozie, ale już nie 
jako m ałżonki, lecz raczej opiekunki i poisługaczki 
żon nowych.

Achm et n ie by ł jednak na ty le  głupi, aby się naj­
p ierw  pozbyć w ypróbow anych  i  w iernych  mu tow a­
rzyszek, zan im  n ie zapew ni sobie zupełnej u ległości 
now ych  małżonek. W ied z ia ł w praw dzie, że do tego 
kiedyś p rzy jdzie , bo przy jść  musi, ale po przykrem  
dośw iadczeniu z M arcysią  n ie spieszył się zbytnio, 
gdyż sądził, że dłuższe oczek iw an ie dziew cząt na 
iswój los znuży je w reszcie i  uczyni powolniejsizem i 
jego  zam ierzeniom .

I  m oże być, że byłby czekał c ierp liw ie  jeszcze 
dłużej, gdyby n ie  w ezw an ia  M urzy do rych łego p rzy­
bycia. Postanow ił w ięc  sprawę za ła tw ić  w  ciągu 
dwóch, trzech dni. W praw dzie  na przeszkodzie sta­
nęła mu częściowo choroba Kseni po ow ych  plagach, 
jak ie  otrzym ała  iz rąk okrutnej Szyrin, ale z drugiej 
strony nag lił go do pośpiechu rozkaz M u rzy  i  te dzi­
w ne zjaw iska  w ieczoram i ko ło  obozu, k tóre  n ie w ia ­
domo co m ogły za sobą przyn ieść w  przyszłości. P o ­
w ody do pośpiechu by ły  w ięc ważne, podczas gd y  
przeszkoda n ietylko n ie krzyżow ała  jego  zam iarów , 
ale owszem  n aw et m ogła  je  ułatw ić. W szak  Ksenia, 
będąc jeszcze osłabioną, n ie m ogła  opierać się zbyt 
energicznie jego  woli. M niejsza z tem, czy to będzie 
szlachetnie, czy nie, któżby szlachetności od napół 
dzik iego  Tatara  w ym aga ł?

Postanow ił w ięc działać.
W  tym  celu p rzyw oła ł do  siebie Tam arę i  po lecił 

je j Hanusię i  Baśkę w yprow adzić  z obozu, aby mu 
n ie b y ły  przeszkodą. W iedz ia ł, że i  Jussuf pó jdz ie  za  
nim i. O ddalił też pod błahym  pozorem  z nam iotu  M i­
rę i M irjam . Pozosta ł w ięc sam.

K laśn ięciem  w  d łon ie p rzyw ołany eunuch stanął 
przed obliczem  pana.

P o lec ił miu przyprow adzić do sw ego nam iotu 
Ksenię, której p iln ow a ła  Szyrin.

K ied y  osłabiona jeszcze dziew czyna usłyszała 
straszny dla sieb ie rozkaz, zbladła, jak  płótno, zer­
w a ła  się i usiadła na legow isku. B łędnym  w zrok iem  
rzuciła  po nam iocie, szukając dla siebie jak iegoś ra ­
tunku. Chciała b łagać o  pomoc, ale napotkała ty lko 
szyderczy uśmiech Szyrin, k tóry  ją  jeszcze w iększym  
strachem  przejął. M im o to w yciągnęła  ku n iej dłonie 
i poczęła błagać:

—  iPani! N a  pam ięć swej m łodości, na pam ięć 
szczęścia daw nego zlitu j się!... Broń m nie przed  stra­
sznym  losem, jak iego ty byłaś ofiarą. P an i z litu j się...

—  Głupia jesteś! —  zasyczała Szyrin. —  Przed  
czem że ja  cię bronić będę? P rzed  szczęściem , jakiego- 
by ci n iejedna dziew czyna pozazdrościła? W szak  bę­
dziesz p ierw szą m ałżonką potężnego Achm eta! Och! 
gdybym  mogła, p ierw szabym  cię zadusiła, aby cię 
n ie dopuścić do tego, co m nie isię należy !

—  W ięc  broń minie, a powrócisz do dawnych 
praw  tw oich !

— •Śm ieszna jesteś! Rzeczy, k tórą się raz w yrzu ­
ci, już się w ięcej n ie podejm uje n igdy ! Co m inęło,
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nie wraca. A  mnie dziś jeno dbać o to, aby się nie na­
razić na gn iew  pana mego. No w staw a j!!

A le  Ksenia n ie w stawała. K lęcząc ze złożonem i 
rękoma., już n ie  słowy, ale bolesnym  w zrok iem  bła­
gała  n ie litościw ą Gruzinkę o zm iłowanie.

Ta jednak nie m iała  litości.
— B ierz ją ! —  zw róciła  się do eunucha.
Ten, jak jastrząb bezbronne ptaszę, u jął dziew ­

czynę w. swe pazury i począł unosić z namiotu.
Opierała się, jak  m ogła, ale sił je j n ie-stawało.
Napół om dlałą rzucił ordyniec Ksenię na zwój 

skór baranich w  nam iocie Achm etowym .
— Precz ! —  wrzasnął Tatar, b łyskając kłam i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Po lska w ystąp iła  na w idow n ię dzie jow ą w  .zet­
kn ięciu  się z N iem cam i. N iem cy w ytęp iw szy zacho­
dnie p lem iona słow iańskie, zadali w  r. 963 klęskę 
M ieszkow i I. Rok ten zapoczątkowuje dzieje histo­
ryczne Polski.

Roztropność M ieszka, a g łów n ie  p rzy jęcie  chrze­
ścijaństwa 966 r. uchroniło Polskę od losu pobratym ­
ców zachodnich. Do w ieku  16-go Po lska  się ro zw ija ła  
osiągając obszar b lisko 1,000.000 kin.2, następnie je­
dnak zaczyna się Jej pow olny upadek. W  r. 1772, 
przed-p ierw szym  rozbiorem  posiadała Po lska  już za­
ledw ie 753.000 km /, czy li blisko dwa razy t»y;le z i e­
mi, jak  dzisiejsza. Zbrodnia rozb iorów  przerw a ła  byt 
n iepodległy P o lsk i na lat 120. N a jw ięce j ziem i pol­
skiej .zagarnęli M oskale, bo około 611.000 km .2, Au- 
strjacy 78.000 km .2, i P ru sacy 64.000 km .2.

Napróżno zaborcy w szelk iem i. m ożliw em i sposo­
bam i stara li isię zatrzeć ob jaw y polskości. N aród  nasz 
cierpiał, w alczył, m odlił się, lecz nie upadał na du­
chu i zawsze w ie rzy ł.w  zm artw ychw stan ie O jczyzny. 
Oczekiwana chw ila  nadeszła. W ybuch ła  w ojna św ia­
tową. Z oparów  w ylan e j krw.i, z m orza łez w yłon iła  
się w olna Polska. W  dni-u 11 listopada 1918 r. rozbici 
N iem cy 'musieli podpisać zaw ieszenie broni, a 28-go 
czerwca. 1919 r. podpisali traktat wersalski, godząc 
się z istn ieniem  P o lsk i n iepodległej. Z drugim  poko­
nanym  zaborcą, z Austrją , zawarto pokój 10 w rze­
śnia 1919 r. w St. Germ ain en Laye, wreszcie z bol­
szew ikam i rosyjskim i, rów n ież pobitym i zawarto po­
kój w  Rydze 18 m arca 1921 r. Te  trzy  trak ta ty  poko­
jow e okreś la ją  gran ice Po lsk i dzisiejszej. Granice 
polskie -mają. 3.960 km. długości, z N iem cam i
1.450 kin., z Rosją 1.100 k m , z Czechosłowacją 
600 km., z L itw ą  350 km., z Rum unją 250 k m , z Ło ­
tw ą i.Gdańskiem  po 100 km. Granice n iem al wszędzie 
są otwarte, trudne do obrony.

Po lska dzisiejsza  ma 388.328 km .2 i ponad 30 m i­
ljonów  ludności. Ro ln ictw em  zajm uje się na 100—  64 
ludzi. Gospodarstw rolnych, drobnych do 5 ha ziem i 
jest 63%. W  r. 1925 było w  Polsce 14,058.612 kobiet, 
m ężczyzn zaś 13,134.062. Lekka  nadw yżka  jest w ięc 
u nas po stronie kobiet. Dzisiaj nadw yżkę kob iet mo­
żna liczyć na m il jon. Co do wyznania, to na 100 lu­
dzi przypada 64 rzym sko-katolików , 11 grecko-kato- 
likó.w, 10 żydów , 10 prawosławnych, 4 ew angelików  
i  1 innego wyznan ia. Życ ie  społeczne w  r. 1927 przed­
staw iało  się w  Polsce następująco: m ałżeństw  zaw ar­
to 257.993, dzieci u rodziło się 950.537, a zm arło 
523.171 osób. Rok roczn ie w ięc zw iększa się ludność

Po lsk i blisko o pół m iijona. Objaw to korzystny dla 
państwa, ty lko  potrzeba rozw oju  przemysłu, udosko­
nalenia ro ln ictw a, by najlepsze często s iły  społeczne 
nie m usiały udawać się zagranicę i tam  przepadać 
dla Polski.

K to kupuje w yroby zagraniczne, lub kupuje u lu­
dzi w rogo dla O jczyzny usposobionych, pędzi swojem  
postępowaniem  sw e siostry i  braci zagranicę, uboży 
swój kraj.

N ie m niejszą rów nież jest w ina  tych kupców  pol­
skich, k tórzy mało. uśw iadom ionych  ludzi, swojem  
zachowaniem  się, czy cenam i zm uszają udawać się 
do w rogów  swego państwa.

W  ciągu p ierw szych  sześciu lat naszej n iepodle­
głości um arło u nas na suchoty 667.786 ludzi. Gdy 
sobie uprzytommimy, że straszna ta i za ra ź liw a  cho­
roba trwa. lata całe, zrozum iem y, ilu  strat jest ona 
przyczyną. Dalej, zestaw ien ia dochodów monopolo­
w ych  w  roku  1928/29 w yn os iły : -ze spirytusu dochód
638.284.000 zł., czysty zysk 400 m iljonów , z tyton iu  
dochód przeszło 619 m iljonów , zysk 370 m iljonów , 
z lot er j i państwowej dochód 65 m iljonów , czysty  zysk 
13 m iljonów . Smutne to źródła dochodów. Tak  trudno 
zerwać nałogow ą tradycję używ ania alkoholu !

Z rozw ojem  ośw iaty i dobrobytu, gd y  potrzebne 
pien iądze uda się z innych osiągnąć źródeł, a u żyw a­
nie napojów  a lkoholow ych  i pa len ie  tyton iu  ogran i­
czy się do m ożliw ego m inimum , dla Po lsk i będzie to 
korzyścią.

Dochody państwowe na rok 1928/29 były  obliczo­
ne ma 2.589,069.714 zł., na n ie  podatek gruntow y z 18 
m iljonów  ha z iem i ornej i z  3 m iljonów  ha łąk m iał 
przynieść 109 m iljonów  zł. Z iem ie polskie posiadają 
w ielk ie, naturalne bogactwa w  urodzajnej roli, la ­
sach, w  w ęglu  kam iennym , ropie, rudach, wodach 
m ineralnych. W ed łu g obliczeń m ajątek narodow y 
w  Polsce jest taki, że ma każdego człow ieka przypada 
go za 3.600 zł. N ie jedna z  czyteln iczek, czy z czytel­
n ików  chętnieby zapewne sw ą dzia łkę przy jęli.

Cóż" było przyczyną upadku Po lsk i przed stu k il­
kudziesięciu  laty? Bez w ątp ien ia  w ie le  zaw in iła  sa­
rna szlachta polska. N ie  chciała ona p łacić*O jczyźn ie 
podatków, ogółem  -płacono swem u państwu 27 i pół 
m iijona złp., po rozbiorach zaborcom  musieli p łacić 
339 m iljonów  złp. Upadek ośw iaty, m iłości O jczyzny, 
p ijaństwo, n iezgoda, dem oralizacja  (sam k ró l u trzy­
m yw ał harem  kochanek), osłabiły Ducha Narodu 
wówcza.s, gdy n a jw ięce j może sił było potrzeba. N ie 
pom ogły szlachetne bohaterskie w ys iłk i lepszej czę­
ści Narodu. Zbrodniczy zaborcy rzucili się na osła­
bioną Polskę i rozdarli Ją. A  dzisiaj jak ich  marny 
sąsiadów?!

N iem cy  m a ją  472.000 km .2 ziem i, około 60 m iljo ­
nów ludności, 100.000 arm ję, k tóra  jednakże w  czasie 
w o jn y może dojść do .5 i pół m iijona. Rosja ma
19.919.000 km .2, 137 m iljonów  ludzi, 600.000 arm ję, m o­
gącą w czasie w ojny dosięgnąć 5,630.000. Po lska  ma
250.000 arm ję, m ogącą dojść do 2 m iljonów .

Ci dwaj, starzy sąsiedzi inde są zbytn io życz liw i 
dla nas, to rzecz pewna. Polska, by istniała, musi 
być silną, bogatą. Świetność swą -zaś może osiągnąć 
wówczas, gd y  dzieci będą Ją, jak M atkę kochały. M i­
łość O jczyzny zaś ob jaw ia  -się dbałością o zdrow ie f i ­
zyczne i  duchowe własne, swego otoczenia, a szcze­
gó ln ie kochanych naszych dziatek i m łodzieży, na 
w ykuw an iu  n iezłom nego charakteru, czystego serca, 
i odpieraniu w szelk ich  n iebezpieczeństw  zagraża ją­
cych Polsce. Jan Pelczar.
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Izydor od Furgaca to bardzo hecowny chłopak. 
Boją się go chłopcy, boją się go starsiejsze baby, boją 
i dzieuchy, bo casem n iftórej to tak iego n iep rzyzw o­
itego  śpasa wycyini, ze palce lizać. Ze śpasów jego 
n ieraz m ożna siię ty le  uśmiać, ze jaze potem  bez ty ­
dzień w anciuch  holi.

W k ie js ik  przez połednie s iedzie li se pod Matuso- 
wą gruską za stodołą Jewka Pam ulonka i Roch Bą- 
cyk, aby po półdndowem żęciu  n ieco odpocąć i  pokur- 
cone g ica le  choć trochę wyprostow ać. Z n iej się lało 
całkiem , z n iego kapało ciurkiem , tak b y li um ordo­
w an i p rzy lipcow ej robocie. A  choć tam , gd y  iz cłefca 
trochę w ody odejdzie  i  lżej się rob i na sumieniu, to 
to przecie jesce n ie w ystarcy, a le  trza  se jesce tędy 
i  tam tędy dokum entnie odetchnąć, aby i  serce nie 
było bardzo uciśnione. Jewce i Rochow i bez to umę- 
cenie ciągle ani się gadać n ie chciało o  nicem , w ięc 
Jewka sukała płech w  spódnicy, a  Roch patrzył do 
góry, kędy chm urk i gon iły  się, kiefoy c ie lę ta  po pa- 
świsku.

W ted y  przysed  do n ich Izydor, k tó ry  zął u G rzeli 
Jawora i na jednej ręce przyn iósł ślicności iróze, a na 
drugiej dziesięć grosy i  pada:

—• Zna jc ie  m oje dobre serce i  w yb iera jc ie : la  je ­
dnego dziesięć grosy, la  drugiego kw iatek. Jewka, 
jako n iew iasta, n iech w yb iera  pierwsa. Co weźnie, to 
je j, a tobie Rochu to drugie.

Jewka zyrknęła  jednem  ślip iem  na kw iatek , dru- 
g iem  na grose i  w idać było, ze radaby byłą  wzdąć i  to 
i  to. I nic dziwnego, boć w iadom o, ze żadnej babie 
jeden, choćby najlepsy, n igd y  n ie w ystarcy. A le  Iz y ­
dor pedzioł, co tak odrazu za dw a końce łapać ni 
można, w ięc Jewka chw yciła  za grose.

Roch trochę się skrzyw ił, ale za  to wobec kobiet 
trza być zawse siiarmąnckiem, w ięc zak lął ino  na p ie­
runy i  ze skrzyw ionom  pyskiem  sięgnął po kw iatek.

A le  ino go podniósł, w ybałuscył slipie, bo pod kw ia t­
k iem  był śrybn iusiejk i złociak  taki, jak iego  Poniezus 
w  W ars iaw ie  stw orzył. N ie  śm iał go  w ziąć do ręki, 
ale Izyd or pow iada:

—  B ierz, Rochu, bo on tw ój i do ciebie się p raw ­
n ie  i  słuśnie należy.

—  Żebym  ja  by ła  w ied z ia ła  —  pow iąda w ted y  
Jewka, —  tobym  była brała kw iatek. A le  ja  m yślała, 
ze jak  w eznę grose, to i  kw ia tek  m i się dostanie po­
tem  od Rocha, bo co tam  chłopu po kw iatkach.

A  w ted y  Izydor, k ieby jegom ość z kazaln icy, tak 
ją ł praw ić:

—  U m yśnie ochw iarow ałem  te pin iądze, aby was 
rozum u naucyć, bo ha świlecie tak s ię  cęsto dzieje, 
tu  teraz. N ie jeden  k aw a lir , n ie jedna  dzieucha ła­
pie in o  iza gra jcary, a potem  bardzo tego  żałuje. 
Gdyby on brał dziopę, albo ona śturkańca, ftó ry  m a 
w  sobie dobroci pełno, k tóren  sam em i cnotam i pa­
chnie, to pod tem  zewnętrznem  kw ia tk iem  w ięce jb y  
grosy znalazła, jak  te, za k tóre łapała. A  u nas, n ie­
stety, tak n ie  jest! iPocuje k tó ry  w  sobie w o lę  Bożą 
i  chce się obabić, to  n ie  patrzy na dzieuchę, jak  ona 
jest i  co ona w arta, a le  poprzódzi się pyta, i le  za  n ią 
dadzą tatuś stajenek, cy postaw ią chałupę i  n a  przy- 
cynek dorzucą jaką  jałówcy.nę, albo i co w ięcej. I  ju z 
tąk jest, ze im  dzieucha m a w ięce j m orgów , to  za 
n ią w ięce j ch łopaków  lata, choćby była  n ioprzym i- 
rm ją c  taka sekutnica, jak  m oja  gospodyni. A  w  ze- 
n iacce to n ie m org i m a ją  znacenie, a le sama dzieu­
cha, albo sam pośturkac!

Tak  pow iadał Izyd or i  tak ono u nas jest na ca- 
łern św iecie od Psie j W ó lk i do Zatraconej W si. Cy to 
on, -cy to ona., to n ie patrzą na to, jaka  jest ona, albo 
jak i jest on, ale m yślą cięg iem  o tem , jak ie  tatuś da­
dzą w iano i  do w ie lkośc i tego w iana  sw o je  kochanie 
stosują. A  potem  co jest? W  tak ich  stadłach następu­
ją  n ieraz nazaju trz b ija tyk i, przeklinani,a, pyskow a­
n ia, jaze usy bolą i  bebechy nosem  w yłażą . Jakby lu ­
dzie sposobni do zen iacki n ie  p a trzy li ty le  na m ajątk i, 
lep ie jby na św iecie było. W tęcas i  ja  w  kaw a lersk im  
stanie zyw otabym  po próżn icy n ie tracił, a le  m ia ł­
bym  po dziś dzień  z osieimnaśoioro dziecek w  men- 
trykach  u jegom ości na m n ie zapisanych. A  tak co? 
Ja się m arnuję i la ta  m i schodzą i dziópy się m arnu­
ją, a ' j ak  się n aw et casem  cłek rozw eseli, to  musi to 
w szyćko rob ić pokryjom u, a i  tak potem  z tego jesce 
rozm aite lam en tacyje się robią.

Burza.
Skryło się niebo w ćzame chmurzysk 

zwały —
Przeleciał wicher łopotem swych skrzy­

deł
I bryznął wściekłą gromadą straszydeł: 
Zawyły smreki — i zadrżał bór cały.

W  skowycie świstów i zgiełków bez­
ładnych

Migają szybko przez obłoki parne 
Ostre zygłaki błyskawic bezkarne 
I deszcz ulewny —■ jak potop gromadny!

Wezbrane pędzą bełkotne strumienie — 
Cieknie z oślizgłych ścieżek — dróg kał 

brudny v  
I kładzie niedojrzałe pełnych kłosów 

mienie.

W idok straszny! — tu... tam życie dudni, 
Tam warkot wieczny' — miasto. — Tu 

cierniowy wieniec,
I świat nie taki, jak się widzi cudny...

Józef Frasik.

Wezbrane potoki.
(Z c'yklu: Sonety o Beskidzie).

Tętniące j&k husarze, z piersią w cwał wezbraną 
Przez złomy twarde, skalne — przez zwalisk odłamy 
Raniąc łożyska; krusząc, wiercąc w ziemi szramy, 
Płyną górskie potoki z pian grzywą wspaniałą!

I pędzą hucznie, gromko — jak wojska gromada 
Z jakąś siłą olbrzyma, w.idno męstwem płoną; 
Zdobiące swoje fale śnieżystą koroną ' 
Pienistych pereł, w które liść .z brzegów opada.

Nieta.mowa.ne W .pędzie, gałęzie unoszą — 
Nadbrzeżne węzły drzewa, tną żwirem i piaskiem 
I okrzyk śmierci mężny na swej drodze głoszą.

Żywiołowo, bezprawnie — .szalenie, namiętnie — 
Niekiedy dąb się zwali z pomrukiem i trzaskiem, 
Po którym las beskidzki — za.szemroce smętnie...

Paweł Kubisz.
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Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „R o li" przez K. L.

—  Missis —  kochana Miesiła. Nareszcie m am  cię
już.

Iza  przycisnęła  Junonę do serca. Potem  rzu ciły  
się schodam i na dół. Dosizły do wału, lecz tutaj za­
stąpił im  drogę uxs. Long.

Juno spostrzegłszy niebezpieczeństwo, skoczyła 
na kupę piasku, pociągnąw szy z,a sobą Izę.

N ie  tak  rych ło  zdążył za n iem i m r. Long.
Iza  n ie m ogła  b iedź dalej.
—  Czekaj! —  krzyknął Long, u jrzaw szy Izę na 

z iem i p raw ie  bez ducha, —  m am  cię gołąbeczko! Od­
pokutujesz m i za tę ucieczkę! N a  kolanach błagać 
będziesz przebaczenia, łaski.

Przesądził pianki.
W  te j ch w ili Juno poch y liła  s ię  —  straszliw y 

chw yt i  upadek. G łęboka w oda  rozprysnęła  się k rę­
gam i nad ciałem  mr. Longa.

Juno chw yciła  bow iem  ze straszną s iłą  jedną 
z desek mostu, k tóry  zapadł się i  porw ał za  sobą 
plantatora.

Mr. Long uderzył s ię w  głowę. P łyną ł ido strom e­
go brzegu  napół n ieprzytom ny. Tu  czekała nań Juno.

— Aha  nędzniku ! Przepadłeś, massa Long ! Z g i­
niesz —  utoniesz tu taj srom otnie.

Chw yciła  c iężk i b icz do rąk  i  b iła  bez m iło ­
sierdzia.

Darem nie usiłow ał w ydobyć się u brzegu. Za  pa­
rę sekund byłby trupem.

— Giń psie, —  zaw oła ła  dziko Juno. —  Ty , dra­
bie, któryś un ieszczęliw ił ty le  dziew cząt m urzyń­
skich! To  n iechaj będzie tw o ją  karą !

Iza  naturaln ie, n ie  m og ła  znieść tak iego  w idoku.
—  Juno, kochana Juno! —  w o ła ła  ona, —  n ie  daj 

mu zginąć tak straszn ie! B łagam  cię!
P ros iła  tak długo, ,aż Juno m usiała się z li­

tować.
P rzystąp iła  do w ody, chw yciła  tonącego rozpust­

n ika za kołn ierz i w yciągnęła  go na brzeg.
T ak i był 'zniszczony, że —  zaraz zemdlał.
— T y lk o  missis m ojej zawdzięczasz życie, pod ły  

człow ieku ! T y lk o  je j jedynie, —  krzycza ła  Juno.
Juno spieszyła z  Izą  dalej.
N araz stanęły obie.
—  M issis w idzi, jak  tam  zańlek płonie?
To czarn i m ścili się za sw oje k rzyw dy straszliwe, 

hańbę i  niewolę...

53. W  obozie rabusiów.

Tym czasem  Iz:a z w iern ą  Junoną dosta ły się 
w  głąb lasu. I gd y  już pewne by ły  ocalenia, wypadło 
z krzaków  dwóch uzbrojonych bandytów  i  porw a li 
je  z sobą.

Darem ne by ły  tłum aczen ia i prośby Izy , ąby pu­
ścili je  wolno, bo nie posiadają p ien iędzy, ośw iad­
czyli im  ty lko  bandyci, że muszą zaprowadzić je  do 
sw ojego kapitaną, k tó ry  zadecyduje o ich losie.

I  tak Iza  wrak z Juno, p rzybyły  do obozu ra­
busiów.

Rabusie n ie przeszukali sukien po jm anych  ko­
biet. U sied li sobie w ygodn ie dokoła ognisk i zaba­
w ia li się grą w  kości lub karty. W rzeszczeli, k rzy ­
czeli, k łó c ili się. Ludzie —  szakale.

Junonę, aby n ie  uciekła zw iąza li, Iza  siedziała 
naprzeciw  n iej patrząc za łzaw ionem  okiem.

Tym czasem  zapadł w ieczór.
Juno m yśla ła  nad sposobem ucieczki. P iechotą  

może?
Niepodobna!
Zbójcy dopędzą je  na w artk ich  swoich ko­

niach. —  Chybaby dostać parę rum aków . A le  jak  je  
dostać ?

Dobrze —  a jeś li dostanie konie, to czy umie 
missis jeździć galopem .

To  ty lk o  m oże ob ie ocalić... Jeśli Iza  n ie um ie je ­
chać w  szalonym  galop ie, to  Juno ją  —  przyw iąże do 
konia i basta!

★ * *

Zapadła noc...
Ognie zagasły.
Bandyci spa li tw ardym  snem.
Juno zaczęła próbow ać swoich sił na w ięzach, 

krępu jących  je j ciało. Darem nie. W ię zy  z bawolej 
skóry nadzw yczaj silne.

Juno spostrzegła n ieda leko % sw ojej g łow y  ka­
mień. W ry ty  był w  ziem ię. Czołgała się m a łym i pod­
rzu tam i ku tem u kam ien iow i, aż dostała się doń no­
gam i. T rw a ło  to długo. P o tem  strudzona usiłow ała 
c iąg le  i  c iągle ostrzem  kam ien ia  pozbyć się w ięzów .

W reszc ie  —  po k ilkugodzinnem  w ytrw a łem  ta r­
ciu w ięzów  o kam ien ie —- p rzetarły  s ię  w ięzy.

Juno dotarła do grubego pnia drzew a i podnio­
sła się.

Jak cień przedarła  się m iędzy  szeregam i uśpio­
nych. S tanęła przed chatą Izy.

A le  tu siedział nąjstarszy izbójca. M usiał przecie 
doglądać brank i kapitana.

Juno zaszła z  ty łu  chatk i i m yślała, coby w  tym  
w ypadku począć. Jak zbudzić Izę. Zębam i zaczęła  
gryść i  w yryw ać  słom ianą ścianę budy. P rzed arła  
otwór.

— Missis, —• szepnęła jak  najciszej.
Iza  n ie spała, gdyż m yśla ła  o sw ym  ciężkim  

losie.
Na głos Junony p rzystąp iła  do otworu.
— M issis —  noża i  porozcinać m i w ięzy  na rę­

kach i  szy j i.

Iza, chw yciła  drżącem i rękom a za scyzoryk i  ję ła  
szybko rozcinać w ięzy.

—  Dobrze, jestem  znowu wolna. N iebaw em  i m is­
sis będzie wolna. Ty lko  jedno pytan ie: czy missis 
um ie jeździć konno?

—  Umie, Juno.
—  To dobrze, ale to będzie długa, niebezpieczna 

jazda.
—  W szystko  zniosę, abym  ty lko  w y rw a ła  się 

z  rąk tych  ludzi.
—  Teraz m issis —  zostać tutaj cicho jak iś czas, 

Juno zaraz powróci.

Czarna zn iknęła  w  ciem nościach nocy. P ad ła  na 
traw ę i przykucnęła. W zię ła  w  ręce przerżnięte lasso 
ze szy ji i ucieszyła się niemało. Lasso m ożna było 
jeszcze użyć.

Juno potrzebowała je  ty lk o  zręczn ie zw iązać. N a­
w inęła  lasso na lew ą rękę i  udała się w  stronę koń­
skiego pastw iska.

Część szlachetnych zw ierząt leża ła  w  traw ie, 
a druga połowa drzem ała stojąc i w yczek iw a ła  po­
ranku.

Juno zoczyła też strażn ika koni, k tó ry  siedział na 
w ysok im  pagórku i  pa trzy ł zadum any w  dal...
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54. Śmiałe przedsięwzięcie.
N ie  spodziewał się czł-eczy-sko, że w  traw ie  czyha 

nań zguba.
N ag le  poczuł, że ścisnęło go coś za gardło.
P.arę n iezrozum iałych , gard łow ych  tonów  i  leżał 

na ziem i, zd ław ion y  potęgę, lasso.

Juno przyskoczyła  i zaw ik ła ła  go siln ie i parę ra ­
zy w  sznur dokoła ciała. Do gęby w sadziła  m u kłębek 
trawy. Jego zaś samfcgo okry ła  w łasnym  jego płasz­
czem.

Teraz w yszukała  w  pobliżu jednego ogniska sio­
d ło  dla sw o je j pani. R zecz naturalna —  działo się to 
z ogromną, przezornością i  uwagą.

Drzwi pękły pod ciosami murzyna.

Życie je j w is ia ło  i  w  tym  wypadku na włosku. 
N ieda leko  jednego ogniska leżała je j własność, —  
Skóra jaguara, k tórą  -zabrał jeden z czcigodnych ban­
dytów...

N ieda leko teg znalazła pas opatrzony patronam i 
i  prochem  strzelnym .

Zabrała  i te potrzebne rzeczy. Po tem  pobiegła  do 
słom ianki Izy.

A  czas już był najw yższy, bo szarzało już.
—  Missis — prędko wyjść, bardzo prędko.

.O tworem  w ydrapanym  w  słom iance w yszła  Iza.
Doszły do stanow iska koni.

Juno oddaliła  się, aby p rzyprow adzić rumaki.
Na w id ok  czarnej zaczęły konie parskać. To m o­

g ło  zdradzić ją  i  odkryć całą sprawę, ale rabusie 
w iedzie li, że kolo koni stoi strażnik.

Czarna uspokoiła konie głaskaniem  i słowam i 
piieiszczonemi i tym czasem , osiodłała gniadosza. N a  
lisa  zaś p rzyw iąza ła  skórę jaguara  i  swój tłumok. Za 
parę m inut sta ła  ju ż koło sw o je j pani.

—  M usim y przeczekać, dopók i nie zrobi się ja ­
sno, —  szepnęła. (Są tu pagórk i niebezpieczne do prze­
bycia. M ożna się łatw o potknąć 1 narazić na śm ierć 
n iechybną. Chodźm y do koni tymczasem.

Podeszły  do koni i  czekały.
Iza  zaiwarła b liższą 'znajomość ze swoim  gnia- 

dym, gładząc go ustaw iczn ie po ślicznej szyji. Gnia­
doszow i to się w idoczn ie podobało —  i tak  b y li oboje 
n iebaw em  dobrym i przy jaciółm i.

Juno nie m ogła się pochwalić sym patjam i sw oje­
go lisa...

Jako p raw dziw y Am erykan in  m ia ł w stręt do M u­
rzynów  wrodzony.

Pom ału  robiło się jaśniej.
—  Missis, — jedziem y, ale uważnie tam —  przez 

w ąw óz, —- tam stromo dosyć.
P u śc iły  się naprzód.
P o  żmudnem przebyciu  kam ienistej kotliny, do­

stały się obie na płaskowyże.
—  To rzeka. M usim y na nią uważać. Prow adzi 

ona do Kingstree... Teraz missis na koń i  —  jazda.
Ochoczo w skoczyła Iza  na swego rumaka.
Przypom n ia ły  s ię  jej czasy, k iedy hasała śm iało 

i nam iętn ie na dzie lnym  w ierzchow cu  w  rodzinnych 
jeszcze stronach...

To  je j przydało się dzisiaj...
Jechała jak ulana z m iedzi. W ysok ie  siodło m e­

ksykańskie było d la  n iej dobrem oparciem .
Juno w siadła  na koń po męsku, pod łożyw szy pod 

siebie pyszną skórę jaguara. Jechały dw ie dziwne 
amazonki...

Ś liczna acz delikatna Iza, która s iedzia ła  na 
grzb iecie w ierzchow ca jak  p iękny centaur żeński 
i dzika napół naga piękność czarna Junona...

Jechały teraz dosyć w olno, gdyż chciały uszano­
wać konie na w ypadek pogoni.

Juno wsunęła do strzelby ładunek.
— . Na w sze lk i w ypadek —  missis.
Jechały długo.
Naraz dał się słyszeć w ystrzał.
Równocześn ie zabrzm iały krzyki...
Odkryto ucieczkę...

B andyci w  obozie zaraz rano odkry li nasam-p-rzód 
ucieczkę Junony.

M yśleli, że uczyniła to w  spółce z biesem.
Tym czasem  Izy  też nie znaleźli.
R zucili się w ięc do koni. Popędzili na w szystk ie 

strony za  zbiegam i. Zm iarkow a li przytem  ubytek 
dwóch najlepszych koni.

Juno um iała wybierać...
P a d li na ślad uciekających.
Poczęła  się gonlitwa szalona...
Na życie i  śmierć...

P rzed  oczym a zb iegów  rozlega ła  się okolica, peł­
na farm . N ieda leko zaś w idać było w ie lk ie  miasto.

—  To Kingstree. Byłam  tam  już parę razy.
Szybko pędziły konie gościńcem . Ku m iastu cią­

gnęły w ozy na jarm ark.
Iza  i  Juno zb liży ły  się do farm.
Z poza nich przyga łopow ało  parę m łodych  jeźdź­

ców.
M łodzieńcy zd z iw ili się niemało, patrząc na ja ­

dące kobiety.
Jeden z fa rm erów  -zawołał:
—  Toć to lis farm era H arf era! Skąd przychodzisz 

do niego, M urzynko?
Zam iast Junony odpow iedziała  Iza, opisując cały 

wypadek.
— To najgorsi rabusie z całej okolicy ! K ażdy 

koń tam kradziony, a m nóstwo ich  -z naszych farm .
Iza  -zwróciła się do n ich  z  prośbą, aby odstaw ili 

oba konie do farm y, -sama zaś z Junoną udały się na 
stację kolejową, skąd -miały jechać do Houston.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Dwa światy.
I.

Góry podniebne w id z ia ły  ich miłość, ptacy n ie­
biescy stro ili swe głosy, by ich  weselić, potoki gór­
skie srebrzyste, burzliw e szem rały im  o m iłości 
burzliw ej jak  one; nieba roześm iane pa trzy ły  w  ich 
oczy rozkochane palące... a n ieraz i księżyc ogrom ny 
przysłuch iw ał się ich szeptom  m iłosnym , gd y  zapa­
trzen i w  siebie ro ili p lany prom ienne i p ili nektar 
m łodości.

Ile  krasy m ieszczą te górsk ie krainy, ty le  zesłały 
n a  nią, Danusię.

I  Jontek był piękny, jak  ty lko  góra l p ięknym  być 
może.

I  śn ili m iłość, a pachniała im  wiosna, a śm iało 
im  się życ ie ! Codzień gd y  słońce rozezerw ien ione na­
przód łuną, potem  zorzą bladawą, potem  seledynem 
i głębokim  fjo letem  gasło na niebie, codzień gd y  pta­
szęta w yp łukaw szy dow oli ga rd z io łk i całodziennym  
śpiewem  k ład ły  się do snu, .codzień gd y  sadyby ludz­
k ie m roczały, codzień tann na szczycie pod w ierzbą 
nad szum iącym  w  przepaści potokiem  spotykali się 
Jontek i  Danusia.

I dziś stęsknien i za sobą pa trzy li w  siebie m i­
łośnie:

—  Danuś, oj k iedy ty, dziewczyno, m oją  bę­
dziesz...? —  szeptał Jontek, a słow a jego  by ra jska 
rosa sp ływ ały na rozm arzoną duszę Danusi.

—  .Oj będę ja  twą, przychołubisz na całe życie, 
n iew oln icą ci będę, oj Jontek!

N iczem  było cudowne gran ie kapeli w ie jsk ie j, n i­
czem  zabawa radości. Te  słowa były  dla Jontka ży ­
ciem, śpiewem, weselem , wszystkiem , te  słow a były 
cudowną kopalnią, gdzie m ógł czerpać radość, na­
d z ie ję  i wszystko, co piękne.

—  Jako ta skała będę ci stały i  w iern y Danuś. 
P a trz ! jak  ten grab od nasienia w yrósł w  objęciach 
olszyny, z nią się zrósł, stał się jej częścią, kością, 
krwią... tak ja  tw ój, tw ój na w iek i!

— M ój —  pow tarzała  Danusia.
I  śn ili wsłuchani w  upajającą ciszę w ieczoru, 

rozko łysaw szy swe serca, k ieby ta ka lina  swe w ar­
kocze, a ich  w zajem nem  zapewnieniom  jeno ta nocka 
św iadczyła, te gó ry  rzucone tu ręką Stwórcy, ten bór 
czarny odw ieczny i  potok hań pod ich stopam i szu­
m iący.

A le  w  tych chw ilach  szczęścia n ieraz przykra 
św iadom ość nasuwała czarne m yśli Jontkowi. Danu­
sią była n iety lko  p ierw szą dziew czyną w e w si co do 
urody, lecz także co do bogactwa. „A  nuż —  m yślał 
Jontek —  nie dadzą m i je j ! “ I  w tedy chciał dokonać 
czegoś w ie lk iego : chciał być tym  ba jecznym  w y rw i­
dębem, w ichrom  się oprzeć, turnie zdobywać, słońce 
przejaśnić, orłów  przegonić, byle tylko to n iebezpie­
czeństwo zażegnać. A le  n ie  tobie było  Jontku losem 
kierować, nie tob ie było dobrocią szafować. Spadł na 
cię ból, jak  jastrząb na gołęb ia  swobodnie bu ja jące­
go w  przestworzach , n ag ły  zabójczy.

Jak codzień, tak i dziś spotkali s ię  na um ówio- 
nem miejscu. A le  sm utny by ł Jontek, chociaż taksa-

mo w dzięczyła  się wiosna, choć przed n im  stała Da­
nuś rów n ie  piękna, a może jeszcze piękniejsza. Smu­
tny był Jontek: łzy  p rzesłan ia ły mu oczy, ból tłum ił 
poryw y kochającego serca, jak ieś rozpacze snuły się 
po czole.

A  każde słowo Danusi było, n iby cięcie prętem, 
bolesne, n iby zim na struga rozczarowania:

—  Jontek do m iasta  rodzic mnie w ys ła ł do w ie l­
gaśnego m iasta  na naukę. N ic  to, w rócę w iern a  ci 
i kochająca.

—  W rócisz —  szeptał Jontek —  w rócisz tak 
samo...

Jakaś straszna trw oga  i  przeczucie w ięz iły  jego 
dalsze słowa —- szum y jakieś haotyczne w praw ia ły  
w  bezład jego  m yśli: czuł tylko, że mu coś w ie lk iego  
zagraża, że coś strasznego stać się może. P rzy tu lił 
rozpalone czoło do chropowatej pow ierzchn i w ierzby 
i 'słuchał...

— Jontek na naszą m iłość świętą, czystą w rócę 
i będę twoją. W o la  ojca dla mnie święta. Jontek nie 
g ryź  się po próżn icy —- prosiła.

—  Ej by ty  m i w iarę dziew czyno 'złamała —  za- 
krzycza ł Jontek czując, że te słowa ciśnie mu na 
usta strach, strach skąpca w idzącego, że mu ktoś od­
biera jego  skarby; tak, czuł Jontek, że pow in ien  m ó­
w ić  inaczej, że to może ostatnie spotkanie, może 
ostatnie...

—  Danuś przysięgn ij na to, co ci najdroższe, na 
prochy m atki, że m i będziesz w ierną.

—  Przys ięgam  —  szeptała Danuś —  a d rzew a za- 
chybotały się m ajestatyczn ie, a w ich r poniósł sło­
wa przysięgi, rzucił je na fa le  potoku, na hale aksa­
m itne i cały okrąg brzm iał uroczyście: „P rzysięgam , 
przysięgam ...“

I  pojechała Danuś do w ielgaśnego miasta, poje­
chała i zabrała Jontkow i słońce radości i pogrążyła  
smutnego w  nocy rozpaczy. Jontek codzień  przycho­
dził na m iejsce spotkań, rozglądał się po znajom ych 
przedm iotach, przez szczęśliwe w spom nien ia  dumał
0 Danusi, a potem  rozczarow any pustką, przekona­
ny, że Danusi niema, padał na ziem ię, gdzie  je j stopy 
spoczywały, całował podeptaną trawę, a lbow iem  jak 
góra l kochał i jak  góra l n ie m ógł zapom nieć: i łkał, 
a łka ły  z n im  góry  poczciwe, bory, strum yki i  w ia tr 
niecnota cichem  mu łkan iem  wtórował...

II.
A  m iasto tętniące, ogrom ne w ciągnęło  Danusię 

w  swe życie, rzuciło ją  m iędzy tłum  przew a la jący się 
po ulicach, p rzyc is ło  do szyb w ystaw ow ych  i  pobu­
dziło do p ierw szych  żądz, zabaw i stro jów .

W śród  tego ludu biednego pracującego, wśród 
tej czeredy szlifu jącej bez celu  bruki, w śród  nędzy
1 pustej św ietności, wśród śm iechów  lubieżnych  i  ję ­
ków  łzaw ych  chodziła Danusia i dz iw iła  się... D ziw iła  
się, póki w  jej sercu n ie zagasły ostatnie 'wspom nie­
nia, w ieś rodzinna, prostota i skromność sielska. Lecz 
potem  zaczęła szukać wśród tego gw aru  siebie, za­
częła być cząstką, trybem  tej w ie lk ie j m aszyny, którą 
poruszają dw ie odw ieczne energje: zabawa i w alka 
o byt.

Poza  szkołą i zw yk łą  pracą zaczęło Danusię in te­
resować życie miejskie,, to też, gd y  w ieczorem  błysko­
tliw e  lam py rozśw ietla ły  ulice, przechadzała się Da­
nuś, a w iod ła  ją  tu n ietylko ciekawość, lecz także 
pewna chęć trium fow ania. Lub iła  ściągać na siebie 
pow łóczyste spo jrzen ia  żeru jących lowelasów , lubiła 
na ich im pertyneck ie uśm iechy odpowiadać grym a­
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sem ust, lubiała na grzeczn iu tk ie zaproszen ia odpo­
w iadać spojrzen iem  pełnem  wzgardy.

W ychow ana w  zaciszu w iejsk iem , gdzie  ży ła  
w  ścisłem  kółku, a gorącem u m łodzieńczem u sercu 
fo lgow ała  w  rozm ow ach  z  ukochanym  Jontkiem , te­
raz była  tem  nowem  życiem  olśniona. P od z iw  dla 
strojów , zabaw y przem ien ił się w  żądzę tychże. 
A  w  m ieście n ie brakło chętnych, k tó rzy  n iedośw iad­
czone dziew czę m o g li sprowadzić z d rogi prostej. 
P rzez koleżanki zapoznała  się z „z ło tą  m łod ieżą “ 
m iasta. B y li tam  i tacy o w yn ios łe j m in ie  hrabiów, 
co n ic n ie robiąc, zaw sze b y li dostatnio ubrani; ci 
sw oje szlachectwo p rzy  lada jak ie j sposobności w y ­
k a zyw a li: b y li i  tacy, co ch w a lili się w ysok iem i sta­
now iskam i >i łapa li dziew czę na lep górnych  przyrze­
czeń i  .obietnic.

W śród tak iego  n iebezpieczeństwa w zrasta ła  Da­
nusia i zaszczepiała w  swą prostą, n iew inną niegdyś 
duszę z iarno  zła, które rozw inęło  się potem  w  owoc 
w ystępku  i  zupełnego upadku.

Czy żyw iła  uczucia dla Jontka?
W  chw ilach  skupienia, w e jśc ia  w  siebie ża łow ała  

go, ża łow ała  sw ego życia  i lęka ła  się czarnej p rzy­
szłości.

Lecz życie porw ało  ją  w  swój zaw rotny w ir, nie 
dało duszy rozważać.

Gdy tedy Danusia w ieczorem  baw iła  s ię  wśród 
rozjaśnionej kaw iarn i, gd y  n iebacznie brała  pełną 
garścią, urodę życ ia ; tam  w  cichej w s i góra lsk ie j 
oczarowanej w spom nien iam i m iłości, spoglądał Jon- 
tek tęsknym  w zrok iem  ku stronie, gdzie Danusia 
znikła... borykał się z sobą... cierpiał, czekał, m a­
rzył..., bo m iłość n iby drzewo ogrom ne w yros ła  w  je ­
go  sercu, stłum iła inne uczucia i  p o zw o liła  patrzeć 
w  przyszłość ty lk o  przez pam ięć przyrzeczeń  i p rzy­
siąg Danusi.

I  p vnął dzień  za dniem  Danusi w  zabaw ie 
w śród  now ych  zdobyczy życia, Jontkow i w  bólu i  tęs­
knocie.

A  m iasto huczało, sza la ło  razem  z Danusią.
A  w ieś sm ętn ia ła  i'1 p łaka ła  z Jontkiem.

II I .
W róciła . Szła biedna, szarpana rozpaczą, p rzy ­

ciskając dziecię do piersi, szła  do rodzinnej w s i do 
Jontka. N a  jej spotkanie w ysz ły  gó ry  skąpane w  k ra­
sie w iosennej, w ysz ły  i  lasy rozśpiewane, rozpachnia- 
łe od wczesnych k w ia tk ów  i  traw , w ysz ły  i potok i 
górsk ie igra jące ko loram i ogrom nego w iosennego 
słońca.

Szła Danuś, zazdroszcząc drzewom , że m ogą ci­
cho stać n ieszarpane boleścią, zazdrościła  ptakom, że 
m ogą śpiewać, ciesząc się słońcem  i łaskawością 
S tw órcy; szła zapatrzona w  ukochane strony, schy­
lona od ciężaru  boleści, ociera jąc pot z w ynędzn ia łe­
go oblicza: szła w  now e życ ie  lub grób, w  now ą bo­
leść lub radość...

U m yka ły  jej z  pod nóg kon ik i polne, zryw a ły  się 
p tak i przerażone, sm aga ły  ją  ga łęzie  lekk im  zefir- 
k iem  poruszane, a je j się b iednej zdało, że to w szyst­
ko, w szystko przed n ią stroni, ucieka jakby n ie była 
człow iekiem .

Przesuw ała  Danuś przed oczym a tragiczny obraz 
życia  od chw ili, k ied y  o trzym ała  list z w iadom ością, 
że ojciec ciężko chory i  że w racać musi do domu. 
W racać! Teraz otw orzyła  się bezdeń bólu przed Da­
nusią.

Z łam ana straszną świadom ością, czem była, 
czem jest, a czem będzie, ta rga ła  swą duszę, zdzie­

ra ła  z n iej pow łokę brudu, pa trzyła  w  je j głąb, szu­
ka ła  czegoś dobrego: n ic n ie  znalazła ! Do k ogo  w ró ­
cić: Jontkow i złam ała  w iarę, o jc iec przek ln ie ! Ból 
chw ycił ją  za gardło, w p ił się k leszczam i w  serce —  
i  teraz poraź p ierw szy poczuła, że serce boli, że m oże 
boleć jak  każdy inny organ : zam iast serca czuła 
w  p iers i rozognioną ranę, każde jego  uderzenie było  
targan iem  trzew i; przed je j oczym a stały straszne 
m aszkary zbrodni; chciała w yp luć z sieb ie skalaną 
duszę, lub w skoczyć do ognia, b y  w y jść  czystą, chcia­
ła rozedrzeć łono, gd zie  by ł zaród  grzechu...

—  Jontek Jontek !!! —  to łkan ie przem ien iło  się 
w  ryk  ogrom ny, brzem ienny szalejącą boleścią. Cier­
piała. Ta  chw ila  by ła  pokutą, te k ilk a  godzin  m ę­
czarnią za la ta  uciechy.

Szła Danusia na swą K a lw a rję  przez one dróżki 
kręte, fa lu jące po w zgórzach, nizinach, równinach. 
A le  gd zie  cel je j drogi?

Tam  iść, gd zie  w yros ła  ich  czysta m iłość, tam  iść 
gnało ją  serce. P ię ła  się pod górę, zoczyła  zn a jom y 
szczyt, na szczycie w ierzbę pochyloną starą, posły­
szała szept strum yka, tam  gdzieś w  przepaści ukryte­
go. Chciała Danuś w idok iem  ukochanego miejsca,, 
wspom nien iem  chw il szczęśliwych złagodzić ból.

Stanęła na szczycie.
L ecz  cóż to? C zy zmęczone m yśli tw orzą  p rzed  

okiem  obraz u łudy? Czy chora w yobraźn ia  postaw iła 
ją  przed  człow iekiem , k tórego najbardziej kochała?

Zadrżała  Danusia. P rzed  n ią stał Jontek w w ie r­
cony ostrem spojrzen iem  w  przepaść.

Danusi w yda ł on się bogiem , straszliw ym  sędzią.
Jontek stał jak  posąg n ieruchom y.
—  Jontek! —  w ydarło  się z przerażonych p iers i 

Danusi — Jontek! —  zachw ia ła  się, oczy  przysłon iła  
dłonią...

Ł ka ła  w  n ie j dusza.
—  Danuś! — doleciał ją  okrzyk jakby człow ie­

ka zbudzonego z głębokiego snu, w  k tórym  go drę­
czyły m ary  straszne, a k tóry  w idzi, że te m ary są 
prawdziwe.

Pa trza ł Jontek.
Patrza ł strasznie. Spojrzeniem  obdzierał ją  z  cia­

ła, w dziera ł się w  głąb duszy, czyta ł z n iej, jak  
z otw artej ks ięg i —  czego nie dojrza ł przez m głę  lat, 
to  zobaczył w  tem  jednem  spojrzeniu.

Zrozum iał. N a  potw ierdzen ie strasznej św iado­
m ości w yszep tał ty lko :

— Zdradziłaś!
Danusię chw ycił strach śm iertelny: zdrow y roz- , 

sądek kazał je j uciekać precz od tego człow ieka. A le  
Jontek spojrzen iem  przyku ł ją  na miejscu, i zb liża ł 
się w olno do niej.

T w arz  mu zesztyw niała  w  w yraz ie  bezgranicz­
nego bólu, w ściek łości i rozpaczy; szedł jak  sędzia,, 
by ukarać, jak  kochanek, by żałować.

Stanął przed nią.
Pchnął straszn ie!
Zatoczyła  się Danusia, zachw iała  i  w padła 

w  przepaść.
W zburzy ł się potok.
I  znów  była  cisza: jeno  potok szumiał, bór sze­

leścił i  słońce k rw aw iło  się na niebie..
O glądnął się Jontek, westchnął i  ruszył w  góry..
Poszedł: może, aby zapom nieć, lub żałować...

K azim ierz Barnaś.
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Poradnik gospodarczy.
Miód jako lekarstwo.

P isan ie tego roku o m iodzie, to tem at n ie bardzo 
wesoły. Jak bow iem  stw ierdza ją  obliczen ia statysty­
czne, wskutek ostrej zim y około 60% pasiek w y g i­
nęło tak, że i  m iodu tego w  obecnym roku n ie będzie 
zbyt dużo. A le  im  m niej go będzie, tem  bardzie j go 
na leży  cenić, zw łaszcza, iż  jest on tego wart.

Uchodzi za pewnik, że pszczelarze z pow ołan ia  
n ietylko stałem  cieszą się zdrow iem , ale nawet każdy 
z n ich  późnego dochodzi w ieku. W p ływ a  na to n ie­
ty lko  przebyw anie na św ieżem  pow ietrzu , ale także 
styczność z jadem  pszczelim , k tó ry  posiada w  sobie 
w yb itne środki lecznicze. Środki te posiada rów n ież 
miód.

Że m iodu w  w ie lu  n iedom aganiach i do legliw oś­
ciach już przodkow ie nasi jako lekarstw a używ ali, 
o tem  powszechnie w iadom o. Nasze m atki w  w ie lu  
przypadkach um iały z pom yślnym  skutkiem  w  ta ­
k ich  razach  używać, oszczędzając n iem ało grosza, k tó­
ry  w  obecnych czasach m oże n iepotrzebnie na aptekę 
w ydaw ać trzeba. Pożądaną w ięc jest rzeczą, aby lecz­
n icze w łaściw ości m iodu każdem u by ły  znane.

N ajskuteczn iej działa m iód przeciw ko cierp ie­
n iom  gard ła  i p iersiowym , oraz połączonym  z n im i 
dolegliwościom .

I  tak: K to  cierpi na kaszel, ochrypnięcie i w szel­
k ie  inne do legliw ości w  gard le, ten  pow in ien  rano na 
czczo i w ieczorem  przed udaniem  się na spoczynek 
w yp ija ć  filiżankę ciepłej herbaty, zgotowanej z k w ia ­
tów  lipow ych , a osłodzonej miodem. Oprócz tego m o­
żna używ ać odw aru  z szałw i osłodzonego dobrze m io­
dem, dodawszy następnie k ilka  krop li czystego octu. 
P rzy  cierpien iach gardła, pow stałych  ze zaziębienia, 
u żyw a się tego odw%ru w  letn im  stanie do płukania 
w  gard le  po k ilkanaście razy  dziennie.

P rzec iw ko  astm ie u żyw a się z dobrym  skutkiem  
bferbaty z liśc i fio łkow ych , zapraw ionej m iodem . —  
P rzy  cierpien iach płucnych dział skutecznie herbata 
z w łosk iego kopru z m iodem . W arunkiem  jest, aby 
m iód by ł czysty, na m iodarce w ydobywany, a herbata 
przy piciu, o ile możności, ciepłą. N a leży  ją  pić po k il­
ka razy dziennie.

N ie potrzebaby praw ie wspom inać o tem, że przy 
opuchnięciu m igda łów  i przy zapalen iu  gard ła  n a j­
skuteczn iejszym  środkiem  jest p łukan ie w  gard le od­
w arem  z szałw i i  miodu. Krótko pow iedziawszy, —  
w szystk ie cierpien ia gard łow e i p iersiowe, powstające 
wskutek zaziębienia, usuwa się najskuteczniej ziapo- 
mocą pow yższych  herbat z miodem.

R ów n ież skuteczny okazuje się m iód  przy cierp ie­
n iach żołądkowych. U  dorosłych usuwa herbata z p io­
łunu, m iodem  zapraw iona, w ie le  boleści w  żołądku, 
w zm acn ia żołądek i przyspiesza traw ien ie. —  P rzy  
zatw ardzen iu  sprowadza rozw oln ien ie odw ar liśc i se- 
nesowych z m iodem , którego się u żyw a po k ilk a  razy 
dziennie aż do skutku. U  dzieci skutkuje w  tym  sa­
m ym  przypadku k le jek  rum barbarowy z m iodem , albo 
też  już odw ar w łoskiego kopru z miodem.

Leczen ie się m iodem  nie jest żadnem znachor- 
stwem, a le rzeczą całkiem  naturalną. W sze lk ie  lekar­
stwa, sporządzane w  aptekach, szczególn iej na cho­
roby pow yżej wyszczególn ione, zaw iera ją  w  'sobie od­
w a ry  z roślin  lub kw iatów . M iód rów n ież pochodzi 
z kw ia tów  i to najróżnorodniejszych, przez co zaw iera 
w  sobie w ie lk ą  różnorodność esencyj leczniczych, —  
przeto na w szelk ie  choroby jest polecen ia godny. —  
W  m iodzie znajdu jem y sok kw iatu  lipow ego, akacjo­
wego, k on ic zyn ow ego , ta tark i i ty lu  setek innych  
kw iatów , zm ieszany razem , w ięc nic dziwnego, iż  
m oże on być z dobrym  skutkiem używ any na w szel­
k ie  choroby, a przytem  tak ie słodkie lekarstw o chory 
z p raw dziw ą  przyjem nością zażywa.

A by zaś każdy m iał m iód w  domu, pow in ien  każ­
dy gospodarz trzym ać pszczoły, które nie w ym aga ją  
około siebie w ielk iej, pracy, a pożytek  znaczny przy­
noszą. N iestety, u nas pszczeln ictw o mało jest rozpow ­
szechnione i  za ledw ie w  w iosce całej k ilk a  pn i pszczół 
zobaczyć można. Tym czasem  w  innych kra jach  m ie­
szkańcy tam tejsi ciągną z  pszczeln ictw a znaczne z y ­
ski, m ając w  domu zaw sze m iód tak  do jedzenia, jako  
też i  do picia. Oprócz tego, gd y  p rzy jdzie  w ie lk i post, 
tak  starsi, jak  i dzieci chętnie jedzą  chleb z m iodem , 
k tóry  jest tan ią  i  sm aczną omastą.

U  nas najbardziej pasiecznictwo rozpowszechn io­
ne jest we W schodn iej M ałopolsce, ale inne dzieln ice 
stoją pod tym  w zględem  na bardzo n iskim  stopniu, 
choć lecznicze w łaściw ości m iodu w szędzie dobrze 
znają. I  w  tych okolicach, gdzie za ledw ie jeden lub 
dwóch gospodarzy posiada pasiekę, są oni bardzo n ie­
szczęśliw i, gd yż n iem a p raw ie dnia, aby ktoś z  sąsia­
dów  n ie z jaw ił się z pokorną prośbą: —  „K um ecku ! 
A  dalibyście m i ta  trochę miodu, bo coś M aryśkę 
brzuch b o li !“ I  kum , choć k ln ie  w  duchu, daje ten 
miód, bo jakże lekarstw a odm ówić. A  najlep ie j za­
m iast m iodu byłoby mu dać dobrą radę, aby sobie 
sam pasiekę założył.

Poradnik lekarski.
Słoneczny udar. U m ieszczenie chorego w  miej<- 

scu przew iew nem  1 cienistem, z g łow ą  wzniesioną, je­
żeli tw arz jest sina i nabrzm iała, z g łow ą  spuszczo­
ną, jeś li tw arz jest bladą. Zastosować zimne, lodow a­
te, ok łady na głowę, gorczycztniki na łydki, stosować 
sztuczne oddychanie i  podawać w odę z k ilkom a kro­
plam i rum u lub w ina. Jeżeli chory jest n ieprzytom ­
ny, zrobić lew a tyw ę z  czystej wody.

Porażen ie piorunem. U łożyć chorego poziom o, 
zlewać zim ną wodą, robić sztuczne oddechanie, roz­
cierać ciało szczotką przez ręcznik. C iało m ożna okła­
dać św ieżą ziem ią. Poparzen ia  skóry leczy się jak 
zw yk łe oparzenia.

W strząs zdarza się najczęściej p rzy  miespodzie- 
wamem uderzeniu w  podbrzusze, równocześnie z sil- 
nem w rażen iem  przestrachu. Chorego n a leży  pozio­
mo ułożyć z g łow ą  opuszczoną w  ty ł i  z uniesionem i 
w ysoko nogam i. Skórę drażnić szczotkowaniem  albo 
m asowaniem  ciała w  kierunku do serca. Dać gor- 
czyczn ik na łyd k i i dołek podsercowy. Jeżeli chory 
połyka, dać gorącą silną kawę.

Zem dlenie. U łożyć chorego na rów n i pochyłej, 
z g łow ą nieco niżej. Okna pootw ierać, ubranie cho­
rego porozpinać, usunąć w szelk i ucisk na szyję, k la t­
kę p iers iow ą i brzuch chorego. Podrażn ić skórę na- 
cieran iam i wodą z octem, oraz celem  podrażnienia 
śluzów ki nosa dać do w ąchan ia amoniak. Po  p rzy j­
ściu do przytom ności dać napić się czarnej kawy.
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K R O N IK A .
Od Redakcji. W  dzisiejszym numerze „R o li" opo­

wiadania p. t. „Podróż po dalekich krajach" nie zamie­
ściliśmy i przerwiemy przez kilka numerów. Tuż zaraz 
po wakacjach dział ten będziemy zamieszczać w  dal­
szym ciągu. Kilka bieżących tygodni wakacyjnych w y ­
zyskamy właśnie do przysposobienia tych opowiadań ja- 
koteż i całego materjału do „R o li" na jesień i zimę, któ­
ry  będzie bardzo zajmujący i z pięknemi ilustracjami. 
Szczególnie piękne i kosztowne ilustracje w  „Podróży 
po dalekich krajach" wzbudzą wielkie zaciekawienie, 
a ponieważ materjał do tych opowiadań jest wielki, w ięc 
końca przypuszczalnie nawet oznaczyć nie możemy.

Bandytyzm na w s i. W  nocy z dnia 15 na 16 
b. m. około godziny 12 w  nocy trzech nieznanych do­
tychczas sprawców dokonało kradzieży pierza u Micha­
ła Lipiarskiego w  Zalasiu ad Tęczynek. Sprawcy po do­
konaniu czynu w  czasie ucieczki natknęli się na nieja­
kiego Ludwika W ilczka z Zalasia, który zastąpił im dro­
gę. Wówczas sprawcy oddali do W ilczka 2 strzały re­
wolwerowe, raniąc go ciężko w  brzuch. Rannego w sta­
nie beznadziejnym odwieziono do szpitala w  Krakowie. 
Opisu sprawców i bliższych danych na razie nie usta­
lono. Dochodzenia w  toku.

Olbrzymi jesiotr. Rybakom jarosławskim udało 
się na Sanie złow ić olbrzymiego jesiotra. Długość jesio­
tra wynosi 2 m. 30 cm., a waga około 115 kilo. Zacho­
dzi kwestja, że złapana sztuka jesiotra jako samica, pod­
lega w  tym czasie ochronie i policja może szczęśliwych 
łowców postawić w  stan oskarżenia.

Ofiary pioruna. Onegdaj w czasie szalejącej bu­
rzy w  Kozaczynie p. Borszczów uderzył piorun w  dom 
Hryńka Dobrańskiego i zabił jego 36-letnią żonę oraz 
77-letnią Parańkę Pochyłą, bawiącą u niego. Wskutek 
uderzenia pioruna spłonął. doszczętnie dom Dobrańskie­
go wraz z dobytkiem.

Napad rabunkowy. Wracał z jarmarku z Duna- 
jowa do Potoczan gospodarz Józef Zieliński. Pod lasem 
stanął przed nim zamaskowany bandyta i pod grozą re­
wolweru zrabował Zielińskiemu sto złotych. Następnie 
znikł w gąszczach leśnych.

Skrytobójczy mord na weselu. W  mieszkaniu 
Hrycia Bartosza w  Rudańcach, p. Lwów, odbyło się o- 
negdaj huczne weselisko. Prym w  zabawie dzierżył W a­
syl Seńczyszyn, którego w  żadnym kącie nie brakło. 
Nagle przez otwarte okno padł strzał rewolwerowy, go­
dząc Seńczyszyna w plecy. Zalany krwią Seńczyszyn, 
mając na wylot przebite płuca, w  kilka chwil wyzionął 
ducha. Kto go zabił, niewiadomo. Morderca zbiegł bez 
śladu. Polieja wdrożyła śledztwo i może w  dniach naj­
bliższych wyjaśni tę ponurą i tragiczną zagadkę.

Pożary na prowincji. Z prowincji w  związku 
z ostatniemi burzami i piorunami, donoszą o całym sze­
regu pożarów. I tak w  Haliczu p. Podhajce spłonęły 
cztery gospodarstwa, w  Budylowie p. Brzeżany trzy go­
spodarstwa. W  Grzymałowie zaś spaliły się domy, a w i­
cher wywrócił 9 stodół i zerwał dach na młynie i zam­
ku p. Wolańskiego. Szkody bardzo znaczne.

„Cudowne* odzyskanie wzroku. W  poprzednim 
numerze „R o li" podaliśmy notatkę o cudownem odzy­
skaniu wzroku przez chłopca w  Mogielnicy. Jak się o- 
becnie okazuje, nie był to cud, ale zw ykłe oszustwo. 
A  mianowicie konuanję pielgrzymów do Częstochowy 
prowadził b. komisarz urzędu śledczego p. Dobiecki. 
Z pielgrzymką szedł też 20 letni dryblas z zamkniętemi 
oczyma. Powiadał, że jest ciemny i iść nie może, więc 
prowadziły go naprzemian trzy tkliwe Warszawianki.

Żadna z nich nie przypuszczała, że jest to oszust, ale 
święcie w ierzyły, iż opiekują się kaleką. Na placyku 
przed mogielnickim kościołem, „ślepiec" podniósł ręce 
ku niebu i głośno zawołał:

—  Prowadźcie mnie do konfesjonału! Czuję, że za 
chwilę oczy moje ujrzą św iatło !

A  kiedy wprowadzono go do świątyni, zaczął krzyczeć:
— Cud, cud ! W id zę !
Pan Dobiecki, który zna się na takich sprawach, 

odrazu poczuł nieufność do uzdrowieńca. Nie chcąc ro­
bić zamieszania w  kościele, zaczekał, póki kompanja nie 
ruszy w  dalszą drogę, poczem poddał młodzika przesłu­
chaniu :

—  Jak się nazywasz ?
— Jan Karolak.
—  Gdzie mieszkasz ?
—  Miodowa osiem w  Warszawie.
—  Co porobiałeś dotychczas?
— Pracowałem w  zakładzie dla ociemniałych na 

placu Trzech Krzyży.
—  Od jak dawna byłeś niewidomy ?
—  Od urodzenia...
W  Nowem Mieście p. Dobiecki połączył się telefo­

nicznie z Warszawą. Odpowiedziano mu, że przy ulicy 
Miodowej 8 żaden Karolak nie mieszka, natomiast po­
licja 2 go komisarjatu zna urwisa nazwiskiem Jan Ka­
rolak, zameldowanego przy ulicy Dobrej 52.

—  Aha, już go mam — rzekł p. Dobiecki do ko­
mendanta posterunku.

Nastąpiło drugie przesłuchanie. Tym  razem nie cac­
kano się już z uzdrowieńcem.

—  Słuchaj-no, ty łobuzie —  przemówił komendant 
posterunku — co cię natchnęło do tej kom edji?

Karolak podrapał się po głowie.
— Prawdę mówiąc —  rzekł —  to dawno już o tem 

myślałem. Chciało się zebrać trochę gotówki. Zawsze ta­
kiemu, co przewidział, to ludzie grosza nie żałują.

Onegdaj przywieziono tego wyrafinowanego symu­
lanta do Warszawy i osadzono w więzieniu.

W yrodny ojciec. W e wsi Chmielnik pow. Biłgo­
raj zrobiła policja w  domu gospodarza Macieja Buczka 
straszne odkrycie. Oto w  ciemnej komorze przy stodole 
znaleziono przykutego łańcuchem do ściany dorosłego 
syna gospodarza Wojciecha. Jak się okazało, wyrodny 
ojciec trzymał zakutego syna już od trzech miesięcy. 
W  śledztwie zeznał on, że syn zdradzał objawy choro­
by umysłowej i z obawy przed podpaleniem domu za­
kuł go w łańciichy. Wyrodnego ojca aresztowano.

Świętokradztwo. W  kościele parafjalnym w Cie­
chanowie dokonano kradzieży. Świętokradcy uśpili stró­
ża kościelnego, rozbili okno przy zakrystji, przepiłowali 
kraty i zabrali dwa kielichy złote oraz patynę. Nastę­
pnie zbiegli.

Żona dwóch mężów. Do jednej z wiosek pod 
Warszawą, stanowiących letnisko podmiejskie, nadszedł 
list do włościanki S., przybyłej tam przed kilku laty 
z Pomorza — od męża jej, Jana S., który w  roku 1914 
dostał się jako były żołnierz niemiecki do niewoli ro­
syjskiej, a od r. 1918 przestał pisywać do swej żony 
i rodziny. Nie mogąc przez szereg lat otrzymać żadnej 
wieści o mężu, żona uważała go za zaginionego i w y­
szła powtórnie zamąż. I oto obecnie nieszczęsna kobie­
ta dowiedziała się z listu, że wskutek fatalnego zbiegu 
okoliczności jest legalną żoną dwu mężów żyjących. Za­
winił tu oczywiście rząd bolszewicki, który uniemożli­
w ił dotychczas jeńcowi powrót do ojczyzny z dalekiej 
Syberji. Jan S. w liście do żony, nadesłanym do wioski 
rodzinnej na Pomorzu, skąd skierowano list do obecne­
go miejsca zamieszkania jego żony pod Warszawą, w y ­
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raża wielką radość, że wreszcie uda mu się powrócić 
po 15 latach do ojczyzny i ukochanej małżonki i dzieci 
i zapowiada swój przyjazd na połowę sierpnia. Anna S., 
prócz dwojga dzieci z poprzednim mężem, ma troje dzie- 
( i z obecnym. Pożycie jej z obu mężami było jak naj- 
zgodniejsze. Nieszczęśliwa kobieta rozpacza nad tragi­
cznym splotem okoliczności swego życia, w  jakie posta­
w ił ją nieubłagany los.

Pogrzeb cygana. W  Warszawie odbył się onegdaj 
n iezwykły pogrzeb : cygana siedmiogrodzkiego, zmarłego 
na zapalenie ślepej kiszki. Ponieważ zmarły należał do 
cerkwi prawosławnej, trumnę wyniesiono otwartą i usta­
wiono w  ogrodzie szpitalnym. Po stronie prawej zajęli 
miejsca mężczyźni, po lewej kobiety. Oczekiwano na 
przyjazd „króla* z Marymontu. Około godziny 1 nadje­
chał samochodem w towarzystwie dwóch adjutantów o- 
czekiwaoy „król* nazwiskiem Bazyli Kwiek. Stanąwszy 
przed otwartą trumną, pokłonił się zmarłemu, poczem 
odkorkował butelkę węgrzyna. Pił zwolna, nie odejmu­
jąc szyjki od ust. Opróżnił trzy czwarte gąsiorba, resztę 
wylał na twarz nieboszczyka. Pozostali cyganie zrobili 
to samo, ale nie jednocześnie, lecz według starszeństwa. 
Każdy wypijał wino, skrapiając zmarłego resztkami. Uro­
czystość przeciągnęła się do godziny pół do trzeciej. 
Roje much obsiadły przesiąknięte węgrzynem ciało. Za­
jechał karawan. Żałobny kondukt podążył na wolski 
cmentarz prawosławny. Po odśpiewaniu hymnów i po­
kropieniu trumny wodą święconą, pop opuścił towarzy­
stwo. Dopiero wtedy brać cygańska przystąpiła do tra­
dycyjnych obrzędów. Zmarłemu wsunięto pod głowę 
banknot 100 złotowy, oraz złoty dukat węgierski. Z obu 
stron ciała król Bazyli umieścił po butelce wina, a je­
dna z dziewuch wysypała z fartucha kilka pęków su­
chych ziół aromatycznych. Pozatem włożono do trumny 
zapałki i paczkę papierosów. Na zakończenie odbyła się 
druga libacja. Tym razem wszystkie butelki odkorkowa- 
no jednocześnie. Po kwadransie nieboszczyk pływał 
wprost w  winie. W lewano mu szlachetny napój do bu­
tów, za koszulę, do ust. Co chwila któryś z cyganów 
rzucał się na ziemię, całował zmarłego w  wargi i szep­
tał mu do ucha słowa pożegnania. Baby zawodziły gło­
śno. Gdy grabarze opuszczali trumnę, posypały się do 
grobu puste butelki. Na chwiejnych nogach podążyli cy­
ganie do restauracji, gdzie odbyła się stypa pośmiertna. 
Stosownie do obyczaju, pijaństwo ma trwać trzy doby.

W yrafinowana zbrodnia. Onegdaj nad ranem 
znaleźli przechodnie przy ul. Polnej w Łodzi jakiegoś 
młodego mężczyznę, leżącego w kałuży krwi, który da­
wał jeszcze słabe znaki życia. O powyższym wypadku 
zaalarmowano natychmiast władze policyjne i pogotowie 
ratunkowe. Przybyły na miejsce lekarz pogotowia ratun­
kowego stwierdził, iż młodzieńcowi wycięto język i za­
dano mu kilka głębokich ciętych ran w  głowę i klatkę 
piersiową. Nieszczęśliwego młodzieńca odwieziono w sta­
nie beznadziejnym do szpitala. Przeprowadzone docho­
dzenie policyjne ustaliło, iż śmiertelnie rannym jest nie­
jaki Józef Zarzycki, zamieszkały przy ul. Brukowej. 
Urząd śledczy prowadzi energiczne dochodzenie w  kie­
runku ujęcia sprawców zbrodni i ustalenia, w  jakich o- 
kolicznościacb zbrodnia ta została dukonana.

W ypadek samochodowy. W  nocy z poniedział­
ku na wtorek w  ubiegłym tygodniu wydarzyła się stra­
szna katastrofa samochodowa na szosie Poznań-Warsza­
wa koło Kutna. Szosą tą zdążało auto, prowadzone przez 
23 letniego szofera Wacława Suffa, w  którem znajdowali 
się profesor uniwersytetu poznańskiego sen. Dr Ireneusz 
Wierzejski, oraz 33 letni porucznik 3 p. lot. Marjan Ge- 
racki. W  chwili, kiedy samochód znalazł się za Zduna­
mi pod Kutnem, wskutek zepsucia się kierownicy naje­

chał na przydrożne drzewo. Wskutek zderzenia prof. 
W ierzejewski i por. Geracki zostali wyrzuceni na ziemię, 
doznając bardzo ciężkich ran na głowie. Również szo­
fer Suff odniósł ciężkie rany wskutek uderzenia głową
0 szybę. Samochód uległ kompletnemu rozbiciu.

W alka  na stopniach w agonu kolejowego. Ja­
dący pociągiem z Bydgoszczy do Poznania urzędnik ko­
lejowy Stanisław Twardowski w  pewnej chwili zauwa­
żył biegnącego po stopniach wagonu złodzieja kolejo­
wego z kilkoma skradzionemi paltami na ręku. Twar­
dowski bez namysłu puścił się za złodziejem w  pogoń
1 schwytał go. M iędzy schwytanym a urzędnikiem roz­
poczęła się walka na stopniach będącego w  ruchu po­
ciągu. Złodziej z całej siły uderzył Twardowskiego 
w  piersi, wskutek czego urzędnik stracił równowagę 
i wpadł pod koła pociągu, które obcięły mu obie nogi. 
Po zatrzymaniu pociągu rannego w  stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala, patomiast złodziej, korzy­
stając z zamieszania, zdołał zbiec.

Brzuch z sacharyny. Z Sosnowca donoszą: Od 
dłuższego czasu z Oświęcimia do Sosnowca przyjeżdżał 
jakiś starozakonny, który uderzał swoją niezwykłą tu­
szą. Z początku nie wzbudzał on podejrzeń, kiedy je­
dnak zaczął przyjeżdżać do Sosnowca coraz częściej 
i coraz... tęższy —  władze policyjne zaintrygowane tem, 
zatrzymały go i poddały rewizji. W ynik był nadspodzie­
wany : przy grubasie, który nazywał się Mojżesz Gast 
znaleziono 6 kg. sacharyny. Gast wsypywał ją w  w o­
reczki, które następnie owijał dokoła brzucha, codzień 
dodając jeden woreczek. Sąd okręgowy w  Sosnowcu 
skazał Gasta za przemycanie sacharyny z Niemiec na 
180 zł. grzywny.

Pożar miasteczka. Z Wilejki donoszą: We wto­
rek między godziną 3 a 5 wybuchł pożar w  miasteczku 
Kurzyniec. Ogień zniszczył 60 budynków, w  tej liczbie 
lokal posterunku P. P. Pożar został opanowany, jed­
nakże ścisłych rozmiarów klęski nie dało się na razie 
ustalić. Na miejsce pożaru wyjechał niezwłocznie za­
stępca starosty i powiatowy komendant P. P., którzy 
zajęli się organizowaniem akcji pomocy dla pogorzelców 
i ulokowaniem ich na kwaterach w  sąsiedztwie.

M iędzynarodowy oszust. W  Bytomiu, na Śląsku 
Górnym, zostającym pod panowaniem niemieckiem, od­
była się rozprawa przeciwko międzynarodowemu oszu­
stowi, który podawał się za rabina i doktora filozofji, 
a właściwie nazywa się Nateles i pochodzi ze Stanisła­
wowa w Małopolsce. Okradł on bibljotekę uniwersytecką 
we Wrocławiu, gdzie w ypożyczył szereg wartościowych 
dzieł, będących unikatami bibljograficznemi. Następnie 
powymazywał on pieczęcie i dzieła te sprzedał. Nateles 
skazany został na 13 miesięcy więzienia. Po odsiedze­
niu kary zostanie odstawiony do granicy polskiej.

Awanturnica w  sądzie. Przed sądem przysię­
głych w  Berlinie stanęła onegdaj pewna młoda kobieta, 
oskarżona o kradzieże, dokonywane w sklepach. Dopro­
wadzona do wściekłości jakiemś niepomyślnem dla niej 
zeznaniem świadków, zerwała z siebie suknie i bieliznę 
i rzucała po kolei części swojej garderoby przewodni­
czącemu na głowę. Gdy stanęła zupełnie naga i nie 
miała już żadnego przedmiotu do rzucania, chwyciła 
plik aktów i uderzyła nim przewodniczącego po głowie. 
Dopiero czterech woźnych musiało wyprowadzić rozsza­
lałą oskarżoną ze sali sądowej.

Letnisko dla kotów. Gazety niemieckie donoszą
0 pierwszem letnisku dla k o tó », założonem przez nie­
miecki Związek przyjaciół zwierząt w  Lankwitz w  Niem­
czech. W specjalnie urządzonych domach z klatkami
1 budami, pięknych ogrodach i parkach, oddzielnie zu­
pełnie, mogą koty i psy, oddane tam przez swych bo­
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gatych panów i bogate panie, wylegiwać się, żreć, ile 
chcą i poprawić swoje zdrowie. Utrzymanie wielkiego 
psa kosztuje dziennie 3 do 5 złotych, zaś kota tylko 
1.50 do 2 złotych. Ot, na co niektórzy bogacze wydają 
pieniądze. Czyż nie lepiejby było przeznaczyć je na wspar­
cie dla biednych.

Bohaterski marynarz. W  porcie Stubbenkóbing 
runął w  morze podczas wyładowywania z okrętu sa­
mochód osobowy, w którym znajdowały się trzy osoby. 
Jeden z obecnych przy katastrofie marynarzy bez na­
mysłu wskoczył w odmęty i przez rozbite w  samocho­
dzie okno zdołał wyciągnąć najpierw jedną osobę, po­
czem dał drugi raz nurka i wydobył na powierzchnię 
dwu dalszych pasażerów. Jednego z wyratowanych nie 
zdołano już przywrócić do życia. Bohaterskiemu majtko­
w i zgotowała publiczność owację.

W yp raw a  po 60 miljonów. W  tych dniach w y ­
ruszyła z portu francuskiego Saint Nazaire wyprawa, 
która postawiła sobie za cel wydobycie z głębin mor­
skich belgijskiego okrętu „Eiisabethwille*, zatopionego 
w  czasie wojny przez niemiecką łódź podwodną. Na o- 
kręcie tym znajdował się ładunek djamentów, wartości 
2 miljonów funtów Bzterlingów czyli 60 miljonów zło­
tych. Skarb ten zamierzają obecnie wydobyć z zatopio­
nego okrętu. Poszukiwacze djamentów posługują się 
olbrzymim aparatem elektro-magnesem (przyciągającym 
różne ciała zapomocą elektryczności), przy pomocy któ­
rego skrzynie, kryjące w  sobie djamenty, wyciągnięte 
mają być z dna morza.

W ylew y  w  Rumunji. Nietylko Małopolskę Wscho­
dnią nawiedziły w  pierwszej połowie lipca katastrofalne 
wylewy, ale również, jak donoszą z Bukaresztu, w  pół­
nocnej Mołdawji wylał Seret, a woda zerwała liczne 
mosty. Miasta Bacau, Roman, Fiastra, Neane i Tarbul 
zostały częściowo zalane.

Katastrofa przy budow ie teatru. Z Bukaresztu 
donoszą o okropnej katastrofie. Gmach, znajdujący się 
jeszcze w  stanie budowy, teatru „Regina* załamał się 
z niestwierdzonej dotąd przyczyny i przedstawia się o- 
becnie jako jedno wielkie rumowisko gruzów, pod któ- 
remi poniosło śmierć kilku robotników przy budowie 
zatrudnionych. Katastrofa wydarzyła się 16 b. m. w go­
dzinach przedpołudniowych, w  czasie największego ru­
chu ulicznego. Załamanie się murów i sklepień poprze­
dził gwałtowny huk wybuchu, który napędził przecho­
dniom panicznego strachu. Zawezwana na miejsce po­
licja i straż pożarna nie wystarczyła, ażeby wydobyć 
rannych z pod kupy desek i cegieł, wobec czego w y­
słano jeszcze kilka oddziałów saperów na miejsce ka­
tastrofy, poczem dopiero zdołano wydobyć z rumowisk 
licznych rannych i zabitych.

Proroczy sen. Niedawno w Trieście miał bezro­
botny robotnik, Antoni Bodia, n iezwykły sen. Zdawało 
mu się, że płynął na pełnem morzu, zupełnie osamotnio­
ny. Gdy chciał powrócić na ląd, spostrzegł nagle zna­
czną ilość banknotów tysiąc lirowych, tańczących ponę­
tnie na falach i pędzonych pewiewem wiatru ku brze­
gowi. Wszystkie siły zebrał więc, by pieniądze osiągnąć. 
A le również brzeg zasiewały szeroko banknoty. Bodia 
zaprzestał pościgu i radował się. Nareszcie pomyślał, u- 
śmiechnęło się i do mnie szczęście; nędza moja skoń­
czy się bezpowrotnie. Eaergicznemi uderzeniami ramion 
kierował się ku lądowi, aby zabrać ten skarb rozsypa­
ny. Zaledwie jednak dotarł do upragnionego celu, po­
deszła olbrzymia fala, która odepchnęła go na morze. 
Utonął, trzymając w obu rękach pełne garście bankno­
tów... Następnego dnia opowiedział swemu przyjacielowi 
n iezwykły sen. Sam tak wytłómaczył sobie sen : w ido­
cznie będzie musiał ciężko walczyć o powodzenie w  ży­

ciu. W  kilka dni potem otrzymał Bodia wiadomość o 
wolnej posadzie w  pewnej firmie. Natychmiast ruszył 
w  drogę, pełen najlepszych nadzieji. Miał jeszcze prze­
być jedną ulicę przed dojściem do owej firmy, gdy na­
gle coś uderzyło go z potworną siłą w  bok. Upadł na 
bruk i w  kilka minut skonał. Znaleziono go ta k : Leżał 
w  potoku krwi, trzymając w obu rękach kurczowo liczne 
banknoty tysiąc lirowe. Oto najechało nań auto, prze­
wożące z jednego banku do drugiego kilka skrzyń z ban­
knotami. Wskutek gwałtownego uderzenia jedna z skrzyń 
spadła na bruk, banknoty wysypały się, a biedny robo­
tnik, runąwszy, chwycił jeszcze ostatkiem sił ponętne 
pieniądze. Wkrótce jednak otoczyła go czarna noc 
śmierci...

Bandytyzm w e  Włoszech. Włochy południowe 
i Sycylja należą do tych krain, w  których jeszcze ban­
dytyzm hula sobie w  najlepsze do dziś dnia. Zwłaszcza 
w  okolicach odludnych, górzystych, często można spot­
kać się z bandytami, którzy bogatszym podróżnym za­
stępują drogę i —  kłaniając się grzecznie —  żądają o- 
kupu. Naturalnie okup musi być natychmiast złożony. 
Pozatem taki pan bandyta życiu podróżnym nie zagra­
ża. W  ostatnich latach rząd włoski postanowił zmienić 
ten wygodny dla bandytów stan rzeczy i z całą energją 
zabrał się do tępienia bandytyzmu.

Zwiększono ilość karabinierów - policjantów, którzy 
ustawicznie przeszukują odludne zakąty i ruiny, tropiąc 
bandytów. Przychodzi czasem do krwawych starć, któ­
rych ofiarą dość często padają karabinierzy. Nasz obra­
zek przedstawia takie starcie bandytów z karabinierami.

Katastrofalna powódź. Katastrofa zalania całego 
szeregu miejscowości na wybrzeżu morza Czarnego w  o- 
kręgu Trebizondy, na skutek ulewnych deszczów wzra­
sta obecnie do rozmiarów niebywałej klęski żywiołowej. 
30 wiosek zostało zatopionych, a szereg innych uległo 
strasznemu zniszczeniu. Liczba zabitych przekracza 500. 
Szkody materjalne szacują na 3 miljony funtów tu­
reckich.

Oryginalna zbieraczka. W  Neenah (Stany Zje 
dnoczone) zmarła w  podeszłym wieku niejaka Edgerton, 
która sprawiła swym spadkobiercom kłopot nielada. Ucho­
dziła ona powszechnie za osobę zupełnie niezamożną, 
nikt więc z całej rodziny nie dziw ił się, gdy po otwar­
ciu testamentu okazało się, że zostawiła ona po sobie 
drobniutką sumkę w  gotówce. Jednak wbrew oczekiwa­
niu dowiedziano się, że Edgerton była posiadaczką je­
denastu niezamieszkałych domów. Gdy domy te otwarto, 
okazało się, że zmarła całą gotówkę lokowała w  ten 
sposób, że kupowała domy, a w nich od piwnic do stry­
chu umieszczała wszelkiego rodzaju meble. Naliczono 
więc tam 4 tysiące łóżek, 40 organów, 30 fortepia­
nów i t. d.
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RZECZY CIEKAWE.
Przesądy żniwne na Śląsku.

O gólnopolskie w ierzen ia  i  przesądy, zw iązane 
z  czasem żn iw  i dalszem i czynnościam i przy zbiorze 
plonów  rolnych, posiada ją  na Śląsku szczególn iejsze 
form y.

Do żn iw  odnosi się, spotykany w  okolicach Bo- 
gumin-a, .bardzo c iekaw y przesąd, którego początek 
i  znaczenie trudno wyjaśn ić. M ianow icie, gdy k tóre­
muś z kosarzy przypadkiem  kosa z rąk w ypadnie, 
pow in ien  w ziąć trochę traw y ściętej razem  ze zbo­
żem  i  rzucić .na wodę, a następnie w z iąć  tę trawkę, 
k tóra popłynie przeciw ko prądow i i nosić ją  p rzy so­
bie, a będzie m iał okazję w idzieć, jak  kom edjanci 
pokazują sztuczki.

W  tychże okolicach n ie  ścina się ostatniej garści 
zboża, lecz zostaw ia się ją  na polu, zaw iązaw szy ją  
poprzednio słomą u góry, a u dołu oczyściwszy 
z chwastów, aby był urodzaj na przyszły  rok, i aby 
zboże w yrosło  czyste.

W  połudn iow ych  okolicach pow iatu  pszczyńskie­
go  i p rzy leg łych  mu gm inach pow iatu  bielskiego —  
istn ieje przesąd, że gdy gospodyni przed przyw iezie- 
jniem do stodoły pierw szej fu ry  zboża nabierze do 
fartucha „pecyn ", tj. b rył z pola zbożowego i w rzuci 
je  do sąsieka w  stodole, to uchroni ziarna od znisz­
czenia ich przez myszy.

W  Zarzeczu zakładają  gospodarze także w  tym  
celu w  dzień św. Jana Chrzciciela  za  obrazy św ię­
tych  ga łązk i olchowe, a gd y  nadejdą  żniwa, wrzuca 
się je do sąsieka. Natom iast góra le  w  W iś le  uważa­
ją, że najpew niej zabezpieczy zboże przed m yszam i 
ten, kto zab ije  w ęża  przed św. Jerzym  (24 kw ietn ia ) 
i  zatknie go w  stodole za krokiew . U trzym uje się też 
przekonanie, że m yszy n ie  g ryzą  zboża, jeże li p ierw ­
szy snop rzucony do stodoły pozostanie przez cały 
czas n ie ruszony, na tem  m iejscu, na które spadł po­
raź p ierwszy.

N a  Śląsku Górnym  zostaw ia się w  pewnych oko­
licach ostatnie k łosy na po lu  dla duchów.

Spotykane w  różnych okolicach Po lsk i dożynki, 
istn ieją rów n ież na Śląsku i  nazyw a ją  się na Śląsku 
Górnym  żniwne, a na Cieszyńskim  dożniwki. Jako 
uroczystość obrzędowa są ty lko  w  tych  m ie jscow oś­
ciach w  których  są fo lw ark i, natom iast wsie, zam ie­
szkałe przez samych w ieśn iaków , nie znają tego  ob­
rzędu. Bardzo często natom iast spotyka Się, zw łasz­
cza w  domach, w  których  są panny, w ieńce uw ite 
najczęściej z owsa jako ostatniego zbieranego zboża, 
przystro jone wstążkam i, k tóre w iszą  przez rok nad 
drzw iam i do izby z zew nątrz lub z wewnątrz.

Życie na dachach nowojorskich.
Lecąc nad bogatą dzie ln icą  N ow ego  Yorku, Park  

Avenue i R iverside, pew ien  lotn ik orzekł, że dachy 
tego m iasta  to  bezgran iczny kraj łąk i  zieloności. 
W  orzeczeniu tem, odnoszącem się do w iszących 
ogrodów , traw ników , letn ich syp ia ln i m ilja rderów  
i  m iljonerów  am erykańskich  znajdu je się spora doza 
przesady. Bo dachy tego o lbrzym iego m iasta w p raw ­
dzie w yzyskane są jako „p łuca rezerw ow e", prze­
strzenie, gdzie czerpią m ieszkańcy pow ietrze i zdro­
w ie, ale też znajdu ją tysiące innych zastosowań. 
Tam , gdzie w  am erykańskiem  tem pie zużyw a się 
każdą piędź ziem i, gdzie ceny gruntów  i p laców  do­
chodzą do zawrotnych  sum, nic dziwnego, że na pła­

skich pokryw ach  „d rapaczy n ieba" nowe i ciekawe 
pow staje życie.

N a  32-piętrowym budynku wznosi się na da­
chu now ojorska stacja m eteorologiczna, zaopatrzona 
w e w szystk ie konieczne instrum enty i  urządzenia. 
Pozatem  na tym  sam ym  dachu trzy  w ie lk ie  re flek ­
tory służą ku orjen tac ji w jeżdża jących  do .portu 
okrętów. N a kościele instytu tu  m arynarzy, 16-piętro- 
w a w ieża, la tarn ia  m orska pośw ięcona .pamięci o fiar 
ka tastro fy  „T ita n ic "  >z da leka p rzyśw ieca  n iepewnym  
swej d rog i statkom. iPoza n ią o lbrzym i k rzyż  o lic z ­
nych re flektorach  rozpościera jak  symbol w ia ry  i na­
dziei, swe św ietlne skrzydła nad miastem. N a  w ielu  
innych budynkach troska o los okrętów  i  m arynarzy 
kazała  um ieścić różnokolorow e sygnały świetlne.

E ldorado dzieci urządzone na dachu, otoczonym  
żelazną kratą, gdzie sztuczna plaża, p rzyrządy g im ­
nastyczne, huśtawki i k o le jk i pozw a la ją  m alu tk im  
spędzać czas bez troski.

Jubileusz lampy elektrycznej.
W e  wrześniu  r. b. przypada 50-lecie jedn e j z n a j­

donioślejszych zdobyczy ludzkiego ducha. P ięćd z ie ­
siąt lat temu gen ja lny syn A m eryk i Thom as A lva  
Edison rozpa lił dla ludzkości drugie słońce —  lam pę 
elektryczną, ognisko cudownego, b iałego św iatła  o 
przeczystem  blasku prom ienia słonecznego!

W  całej Am eryce czynione są przygotow ania  d la  
uczczenia w yna lazcy i jego w iekopom nego dzieła  i 
w  tym  celu utworzony został specjalny złożony z n a j­
bardziej zasłużonych synów  o jczyzny • Edisona, ko­
mitet, którego przewodnictw o objął p ierw szy  obyw a­
tel Stanów  Zjednoczonych, rów nie w ie lk iego  ducha 
człow iek, prezydent Herbert Hoover.

P rzygo tow u je  .się w ięc cały szereg w spaniałych 
uroczystości i  festynów. M iędzy innerni otw arte m a 
być specjalne muzeum im. Edisona, w  którem  de­
m onstrowane będą najstarsze typy maszyn, skon­
struowane przez igenjalnego wynalazcę. M aszyny te 
zachow ały się najzupełniej dobrze i puszczone zosta­
ną w  dniu jubileuszu w ruch. Uroczystego tego aktu 
dokonać ma Sam ich twórca.

Oprócz tego w  dniu 23 październ ika Thom as A lva  
Edison, dla unaocznienia swym  rodakom  całej n ie­
zm ierzonej dobroczynności swego epokow ego w yn a­
lazku, naciśnie w  swej pracowni guzik  elektryczny 
połączony z w szystk iem ! elektrow niam i całej A m ery ­
ki i wówczas, jak na skin ienie różdżki czarodziejskiej 
zagasną w szystk ie śduatła i kraj cały pogrążony zo­
stanie w  ciemności.

.Potrwa to jedną minutę, w  czasie której każdy 
obyw atel uprzytom ni sobie wartość czynu Edisona 
i będzie się -mógł przekonać, jakby mu się źle działo, 
gdyby w ie lk i genjusz ludzkości nie o fiarow ał mu tego 
dobroczynnego płodu swego n iepospolitego ducha.

Jak leczono w wiekach średnich.
W  średnich w iekach  panow ała ogrom na ciemno­

ta, nawet na dworach królew sk ich  i  w  m iastach. —  
Oto jak ie  potworne rzeczy w ypraw iano w  ówczes­
nych czasach. —  M argrabia  Dedo cierpiał na otyłość. 
Lekarz poradził mu w ycięcie  tłuszczu z pod skóry. 
D zięk i tej operacji zm arł Dedo w  r. 1190. —  Cesarz 
A lbrecht I. austrjack i rozchorow ał się pew nego razu 
w  czasie uczty. Lekarze uznali, że idealnem  lekar­
stwem  będzie .powiesić cesarza w e drzw iach  do góry  
nogam i, a g łow ą  na dół. Zdaniem  lekarzy, u łatw ia
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się tym  sposobem ujście trucizny przez nos, czy uszy. 
Po  tej ku racji cesarz A lbrecht wydobrzał, ale na całe 
życie utracił jedno oko (skutkiem  gw ałtow nego prze­
krw ien ia ) i posiadł cerę żółtą (skutkiem  pęknięcia 
w orka żółciow ego). —  Znacznie lepiej pow iodło się 
p rzy tak ie j samej kuracji cesarzow i Zygm untow i 
w  roku 1404. Ten nie ty lko  w ytrzym ał 24 godziny po­
wieszenia, ale w yszedł bez szwanku. —  Jak potworne 
bywało okrucieństwo ludzi średn iow iecza św iadczy 
następujący przykład. Skazanych na karę śm ierci 
u łaskawiono czasami, -ale w  ten sposób, że skazyw a­
no ich na sm ażenie się w  kotle napełn ionym  o liw ą 
lub w inem , n iek iedy wodą. Ludzie, k tórzy sobie 
w  w iekach średnich odbierali życie, b yw a li paleni 
lub w rzucani do wody. Samobójca, k tóry  się w ieszał, 
m ógł być odcinany ty lko  przez kata. W  podobnie 
okrutny sposób postępowano ze zw łokam i zam ordo­
wanego.

Album Zjednoczenia Związków Spółdzielni rolni­
czych. „W  ostatnim czasie ukazał się z okazji Powszech­
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu, Album Zjedno­
czenia Związków Spółdzielni rolniczych, zespołu obejmu­
jącego na 1 stycznia 1929 r. zgórą 3.600 spółdzielni rol­
niczych na całym obszarze Rzeczypospolitej i zrzeszają­
cego 765 tysięcy członków, niemal wyłącznie a pośród 
warstw drobnych rolników. Album ozdobiony jest bogato 
ilustracjami, które są fotograf jaimi portretów map, wy­
kresów i zdjęć wystawionych w Pawilonie Spółdzielczo­
ści rolniczej na Wystawie w Poznaniu. Opatrzony odpo­
wiednim tekstem, daje jasny i wyczerpujący obraz na ca­
łość ruchu spółdzielczego w rolnictwie polskiem".

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Bronisław Słomka w N. S.: ,, W  y d zi eda ic zona " 

skończy się we wrześniu. Na czwarty kwanta! mamy 
przygotowane dwie bardzo zajmujące powieści. Z Semina- 
rjurn w J. „Rolę“ prenumeruje jedna panienka; prawdo­
podobnie więcej kupuje pojedyncze egzemplarze, — Józef 
Górecki w K.: Owszem, zamieścimy, ale zagadek mamy 
talk dużo, więc musimy najpierw dawniej nadesłane w y­
czerpać. — „Jot“ (Kołomyja): „Ślepiec" nie dla „Roli", 
moiżeby coś tak dłuższego a więcej stosownego dla nas? — 
Karol Łoziński w N.: Kasy, chorych rozwiązuje rząd
i przeznacza do nich komisarzy rządowych, aby wpłacone 
tam fundusze nie szły na agitacje wyborczą jednego 
stronnictwa, ale na korzyść członków kas chorych. — 
Wł. Janczarek w W.: Pomimo najszczerszych chęci nie 
możemy uczynić zadość życzeniu. — Bronisław Gołębiow­
ski w K.: Zagadki zupełnie dobre — zamieścimy. — Jó­
zef Serafin w  M.: Otrzymaliśmy — będziemy 'się starali 
zamieścić. — Edward Cygan w J.: Obydwa utwory dobrze 
napisane, ale... Ale „U progów Ojczyzny", to rzeciz prze­
brzmiała, .która już dziś inie wzbudzi 'Zainteresowania, 
zwłaszcza w takim krótkim epizodzie. „Żniwa" — zdarze­
nie nie umotywowane, nie wiadomo, jaki powód miał 
Gzeirpała, aby taik po zibójecfcu postąpić z Jakóbem. Czy­
telnik stanąłby przed zagadką, której mu autor nie w y­
jaśnia. — Sułejman Szabanowicz w St.: Jakkolwiek ta­
kich listów pochwalnych otrzymujemy wiele, to jednak 
Pański szczególnie inas ucieszył, a to tylko dlatego, że jest 
od innowiercy: mahometanina, którego jako prenumera­
tora, zdaje się, jednego tylko marny i za który bardzo 
dziękujemy. Przepadłe numera wysłaliśmy powtórnie. Za 
pozdrowienia również dziękujemy i wzajemnie Pana po­
zdrawiamy. — Polański Tadeusz w S. B.: Podręcznik ta­
ki powinien Pan dostać w księganni Krzyżanowskiego, 
Kraków, Rynek. Niech się Pan tam zwróci i załączy kart­
kę koreisp. na. odpowiedź.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Adam Galer z K.).

Spółgłoska.
Litera grecka.
Papuga.
Zwierzę leśne.
M i e s z k a n i e c  w s c h o d u .
Zapach.

■  Imię męskie.
■  ■  Miasto w Polsce.
■  ■  Imię żeńskie.
■  Gatunek mąki.

Inaczej prędko.
Widownia.
Pora roku.
Spoczynek.
Litera.
Samogłoska.

Litery początkowe, czytane z góry na 
dół dadzą nazwę faktu historyoznego.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 3 sier­
pnia b. r.

Znaczenie zagadek z Nru 28 „Roli": 1. Logogryf: Po­
uczenie rozrywka, 2. Zagadki: I. Węgry. II. Tygrys. III. 
Orkan. IV. Kupiec. 3, Szarady: I. Palestyna, II. Warsza­
wa. III. Panama. IV. Alabaster. 4. Układanki: Jamajka, 
cyrkiel, obwódka, balsam, dziurawiec, graty, Warta.

2. Zagadki.
(Ułożył Piotr Kowalski z D.).

I.
Wprost to nazwa grodu 
Mazowieckiej ziemi,
Wstecz, przybył ze wschodu 
Z ludy germańskiemi.

II.
Dwie litery proszę złożyć,
Aby „twierdzenie" utworzyć.

III.
Wprost powodzenie,
Wstecz gamy brzmienie.

IV.
Wprost, na słońcu się znajduje, 
Wstecz, na gwiazdkę się daruje.

V.
Wprost firma, cykorję wytwarza, 
Wstecz potrzebny dla murarza.

3. Szarady.
(Ułożył Józef Rodak z T.).

I.
Zły to ptak co swe gniazdo pierwsze czwarte, 
Przysłowie znane, myśli wielkie tu zawarte,

Trzecia i druga znana wam już przecie, 
Bo ją nieraz w lecię z apetytem jecie, 
Prawda, że pierwsza druga dzieciom do-

[brze znana,
I za występki bywa wymierzana.
Całość to rodzaj szabli dawniej używany, 
A teraz tylko w muzeum spotykany.

II.
Prawdę mówię, że Maciuś lubi pierwsze

[trzecie,
Bo on tam spędza z przyjemnością życie, 
I tam przebywa wszystkie drugie trzecie, 
A o tem pewno wszyscy dawno wiecie, 
Troszeczkę trudu a całość zgadniecie,
Nie powiem wam teraz, później się do-

[wiecie.

4. Układanki.
(Ułożył Jan Smaza z Z.).

Drzewo + zaimek =  Miasto polskie.
Poranek-f samogłoska -f spółgłos.=Je- 

zioro w Polsce.
Obyci w świecie inaczej -f spółgłoska =  

Tygodnik.
Zabawa -f- pani po angielsku -f- przysłó­

wek =  Poemat.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do wylosowania.

Dobre rozwiązani a, w  oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Tekla Bossowska z P. D„ Tadeusz Kwerka z W., 
P io tr  Dydak z J„ Jan Smaza z Z., Jan Gara z W „ Józef 
Kapuściński z L. (wierszem), J. Górecki z K. i Edward 
Cygan iz J.

Nagrody wylosowali pp.: P io tr Dydak z J. i Józef 
Kapuściński iz L.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



M ą ż  {m rucząc): Ładne gospodarstwo: U  jednej 
koszuli obdarty praw y rękaw, u drugiej n iem a le ­
w ego!

Ż o n a :  W ie lk ie  rzeczy ! ubierz się w  obie a bę­
dziesz m ia ł dwa rękawy!...

Dobra rada.
Z jad łem : ju ż cztery pudełka proszku od pcheł 

a to m ałe nieznośne bestyjstw o jeszcze c iąg le  nomie 
gryzie...

Nie pomogło.

W  szkole.
N a u c z y c i e l :  —  Pow iedz m i chłopcze 

jest pora  do zryw an ia  jabłek?
U c z e ń :  'K iedy stróża w  ogrodzie mierna.

W  restauracji.
G o ś ć :  —  K elner! podałeś m i rosół 

w rosole co robi?
K e l n e r :  —  P ływ a ,

a ten w łos

ty

k ie d y

Brak mu czasu.
— D laczego n ie  zapuszczacie w ąsów ?
—  'Pchi!... brak m i czasu. To to, to owo do robo- 

— n ie m ogę się zebrać.

Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicyt
w dniu 19 lipca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Bubaje od 1-20 do T68 zl. Jałownik od T20 do T75 zl.
Woły . . od 1*40 do 1‘75 zł. Cielęta . od T58 do 2'68 zl.
Krowy . od 1 '02 do 1'66 zl. Kozy i barany 0‘00 do 0 00 zl.
Nierogaciznę :2'65 do 275 zl. nierogacizny bitej wagi od 3'20 do 3.50

Giełda płodów rolniczych
z dnia 19 lipca b. r.

47-00— 48'00 Słoma długa 8-00— 8-50Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

2 50 0— 2550 
26-00— 27-00 
25-00— 26-00

Fasolabiała 12000— 13000 
Groch zwyk. 50"00 — 53"00

Ziemniaki stoł. 5 00— 6*00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00"00— 0000

Mąka żytnia 42*00— 43"00 
Mąka pszen. 7 6'00— 76‘50

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w  gruźl i cy,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako  środek wzm a­

cniający płuca. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzmach, liszajach, 
skroflach czerakach, wrzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Z i o ł a
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w  ostrych i 
przew lekłych katarach  
źołędkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3.— .

Zioła
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
----------------  . Cena zł. 4.— .

3, 4 pudełek zł. 2.— , od 5 do 10 pudełek zł. 3.— , 12 pudełek opłatnie.

! w y s y ł a :

S. Piętowskft
Ł .  f O .

Za opłatę picztową za zaliczką dolicza się od 1 pudełka zł. 1.85, od 2,
W y r a b i a

Mr. farm. Feliks Żeliński i ]
Kraków - Podgdease

Na żądan ie w ysyła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zd row ie, || N iez liczona  ilość lis tów  dziękczynnych św iadczy, że tysiące ludzi
ńołarczy li Leczenie z io łam i«. w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.

Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »R o li« . Cena 1'20 zl.

Dom do sprzedania położony obok go ­
ścińca rządow ego w  m iejscu  przem ysłow em  obok 
m iasta  pow iatow ego  nadający się na w szelk ie in teresa 
Po łow a  go tów k i zaraz, resztę spłacać m ożna częściowo. 
Z g ł o s z e n i a :  J Ó Z E F  W O J T Y C Z A ,  Limanowa.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



BŁĘDNICĘ
BR AK  KRW I U SU W A

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladze hiszpańskie] )
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyi przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca sity, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem  i umysłowem. Do 
nabycia w  aptekach i drogerjach, do m iejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
; Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.— , 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna M r Krzysztoforski, Tarnów  8.

Magazyn Zegarm . Jubilerski p. f.

L e o n  B r i i l l ,  Kraków, Ul. Starow iślna L. 29.
poleca

Zegarki (dobrzew yregul.) Roskopf i Enigma z łańcuszkiem zł.12'20 
„  flnker 15 Rub. lub Srebrne i Duble . . zł. 20— 30
„  Cyma, Dnxa, Omega Zenith męskie i damsk. ud zł. 3 9 — 65

Zegarki Złoto 14 K. z jedw. taś. Cyl. i Anker . od zł. 36— 55
„  „  „  „  Cyma, T issot Doxa, Omega od zł. 90-180
„  złote męskie z łańcuszkiem i damskie z branż, od zł.155 -295  

Zegary stołowe, budziki i szafkowe . . od zł. 12'50—25
„  Bronz. Marmur i pendułowe od 30— 85 zł. i wzwyż.

Wykonuje wszelkie reperacje solidnie i tanio!
Cennik ilustr. zegarków , p ierścionków  it.p. w ysyła po nadesłaniu 10 gr. 
w  znaczkach pocztow ych . Zam ów ien ia  na tow ary  w ysy ła  odw r.pocztą .

Książki do nabożeństwa
Zbiorek Modlitw. Książka do nabożeństwa dla czci 
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 zł. 70 gr 
Przyjdź Królestwo Twoje, Książeczka do nabożeń 
stwa dla młodzieży, stron 820. Oprawne w  płótno 1‘80 zł, 
Ołtarzyk polskiego dziecka. W ybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
Chwalcie dziatki Pana. Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w  Administracji „Roli*.

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu Mra Krzysztolorskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie- 

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zl. 10. — 10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemiczna M r Krzysztoforski, Tarnów  8.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w  K rakow ie -Zw ie rzyn ie c  ul. L e le w e la  11.

W ysy ła  m onterów  do lin transm isyjnych. 
Sprzedaż części ow a i hurtowna. 

Cenniki na żądanie.
U w aga  na dokładny adres.

Rocznik „Roli" z roku 1927
królewskim *, „Podróż na­

około świata, „Dziwy w  świecie*, „Przygody Filipa*, „W  szpitalnej celi*, „Dziwne sny*, „Zw iastun- 
ka śmierci*, „W śród puszcz i stepów*, „M atka kró lów *, „W aw rzek  Dybczak*, „W ałkow a dola*, 
„Zem sta Judyty*, „Ucieczka Archanioła*, „Pomszczona zbrodnia*, „Staw  św. M ałgorzaty*, „Było to 
pod Jeną...*, „Abraham  Pinkt i Mateusz Sikora*, „Baśń o Sobotniej Górze*, „W skrzeszenie Łazarza*. 

W iele  z pow yższych  pow ieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron n  c a  f * r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •


